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Sprawy tygodnia 


GŁOS SUMIENIA OBYWATELSKIEGO, 


Profesor uniwersytetu lwowskiego, Dr. 
Eugenjusz Romer, znany polski geograf, a 
który 
ostatnio bardzo często dzielił się na łamach 
prasy ze swojemi trafnemi spostrzeżeniami 
gospodarczemi, opublikował w środę w „Kur- 
jerze Lwowskim” obszerny artykuł p. t 
„Konsekwencje buntu Piłsudskiego". 

Artykuł wywołał olbrzymie wrażenie, 
gdyż prof. Romer jest członkiem Związku 
Ludowo-Narodowego (Narodowa Demokra- 
cja) i należał do wybitnych współpracowni- 
ków pism prawicowych, jak „Warszawianka” 
nSłowo Polskie” i t d; 

W artykule owym stwierdza prof. Romer, 
że kult Piłsudskiego jest w tej chwili naro- 
dową cechą 
skiego jest emanacją masowego władztwa 
duszami tego kultu narodowego. 

y dalszym ciągu pisze następująco: 

,Z taką masową suggest ją spotykamy się 


w dziejach Polski po raz pierwszy. SK 
1 w jaki sposób ak w waszych Żeś 
ten kult nie wiemy, cl dioda. -4 

ten kali zwalczali, a ZA ości watki nie z 


dzieliśmy jak ten kult mężniał i coraz dalsze 
zułaczał kręgi. i 

Biada nam, jeżeli dalej w Kep i nie- 
nawiści trwać będziemy. Walka z głębokim 
kulłem szerokich mas narodu jest przeciw- 
stawieniem się ćnergji kinetycznej w naro- 

zie, jest więc samobójstwem. 

Artykuł powyższy kończy prof. Romer 
następująco pod adresem stronnictw prawi- 
cowych, w których szeregach do tej pory 
walczył: 

„Złóżcie broń. Uszanujcie uczucia prze- 
wagi rodaków i żyjcie dla samej pracy, dla 
tej radości, którą daje nam widok rosnącej 
budowy. Tymczasem na samym przodzie na- 
rodu stoi Piłsudski, on będzie, on musi rzą- 
dzić. Nie uwierzę przenigdy, by umysł i 
serce jego były bez programu, by Piłsudski 
nie umiat rządzić“, 


* 


Myśmy w AM numerze „Prawdy" 
pierwsi rzucili hasło rewizji dotychczasowe- 
go stosunku prawicy, kół gospodarczych i 
stronnictw umiarkowanych wobec marszałka 
Piłsudskiego. Artykuł ten p. n. „Rachunek 
sumienia" przyniósł nam niezliczone objawy 
wdzięczności i uznania ze strony naszych 
czytelników, rozsianych po całej Rzeczypo- 
spolitej i przynależnych do wszystkich pra- 
wie sfer i klas społecznych i obozów poli- 
tycznych, 

Jak długo marszałek Piłsudski z Sule- 
jówka wpływać chciał na bieg polityki pań- 
stwowej, nie zdradzając chęci przyjęcia na 
siebie odpowiedzialnoścy zań — zajmowali- 
śmy słanowisko krytyczne wobec jego poczy- 
nań, wnoszących pewien zamęt i niepewność 
do funkcji machiny państwowej i stwarzają- 
cych gniazda oporu i opozycji. 

W chwili jednak, gdy stanął na widowni 
i gotów jest wobec Rzeczypospolitej ponosić 
odpowiedzialność zarówno za wypadki, które 
jego wystąpieniu towarzyszyły, jak i za dal- 
szy bieg rzeczy, a pierwszymi czynami do- 
wiódł, żę za szczytnymi hasłami moralnymi, 
w imię których wystąpił, nie kryje się nic, 
co mogłoby okazać się groźnem „la interesu 


narodu, społeczeństwa i Rzeczypospolitej, 
takiego, jakim rozumieją najświatlejsze 
umysiy, mieprzyćmione doktryną partyin, | 


ani sekciąrstwem partyjnem nieopętane, ś gdy 
wreszcie, aż nazbyt widoczny jest wysił 

z jego strony, aby oczyścić drogę do porozu- 
mienia z uczciwą opinją publiczną ze wszyst- 
kich najdrobniejszych nawet grud i kamieni, 
narzucanych tam w dniach „rewolucji“ przez 
czynniki obce, pragnące wystąpienie Fiisud- 
skiego wyzyskać do własnych partyjnych 


społeczeństwa, a władza Piłsud- | 


czy społecznych celów, krytycyzm nasz mu- 
siał się zwrócić przeciw tym, którzy czy to 
dla „zasady“ czy z nieufności, usprawiedli- 
wionej po części tylko w przeszłości, czy 
wreszcie z bezcelowego, a nawet szkodliwego 
żalu i rozpaczy od wszelkiego porozumienia 
się i wszelkiej współyracy się uchylają. 

Aby porozumienie to i tę wpoipracę przy- 
śpieszyć „zmieniliśmy nasze przekonania, 
bo nie wolno nam w inieresie naszej Ojczy: 
zny żadnej sposobności do porozumienia i 
zgodnej współpracy umikać, chyba, że poro- 
zumienie to i ta współpraca okupione zostały 
szkodliwymi dla Rzeczypospolitej materjal- 
nymi koncesjami, ew żoinierza polskiego 
jest ceną najwyższą i najświętszą. 

e 0. 


Krok profesora Romera niewątpliwie prze 
mówi do sumienia kde wszystkich, którzy 
jeszcze się wahali, zwłaszcza że w między- 
czasie enuncjacje marszałka stwarzają dal- 
sze jeszcze możliwości do porozumienia się 
i NEN wspóipracy. 
å Ee, M; 3 f 
WOBEC panan NARODOWE- 


W poniedziałek ma się zebrać Zgroma- 
dzenie Naniiowe: aby obrać Prezydenta Rze 
cżypospolitej. Kandydaturą, która nasuwa 
się sama przez się, jako naturalne zakończe- 
nie ostatnich wypadków i wstrząsów, jest i 
pozostanie kandydatura Józefa Piłsudskiego. 
Nie pójdziemy tak daleko w entuzjazmie, jak 
prof. Romer, którego sensacyjną i zbawienną 
zarazem w tej chwili opinję przytaczamy na 
innem miejscu, aby aż twierdzić, że Piłsudski 
ma program i potrafi rządzić, ale oceniając 
trzeźwo i bez uprzedzeń wytworzone położe- 
nie i opierając wnioski na dotychczasowych 
konkretnych taktach i autoryzowanych opi- 
njąch i enuncjacjach marszałka, dochodzimy 
| do takiego wyniku: Piłsudski reprezentuje w 
| tej chwili siłę nietylko moralną, niedającą 
się bliżej określić, ale przedewszystkiem po- 
tężną siłę realną, Ma za sobą — nie mówiąc 
o armji, bo ta w dźwiganiu i spełnianiu 
państwowych na terenie wewnętrzno-polity- 
cznym i gospodarczo-społecznym nie powin- 
na wchodzić w grę — opinię, sentyment przy- 
wiązania, sugestję olbrzymiej części społe- 
czeństwa, a co najważniejsze mas, które do- 
tychczas zasilały swymi głosami i postawą 
różne partje i partyjki. Fod tym względem 
skutecznie stanąć może obok obecnego sej- 
mu i dobrem prawem będzie mógł domagać 
się od niego przelania nań pewnych upraw- 
nień, 

Piłsudski pozatem jest w zgodzie z tą więk- 
szością signed hi st masami, iR 
przedstawiają olbrzymią siłę twórczą i - 
ną. Jeśli tu i ówdzie A UnA te masy, de- 
moralizacja, to zarazki idą od góry, od roz- 
„wimiętej demoralizacji życia parlamentarne- 
go, które dzisiaj decyduje o życiu mas, I on 
przedstawia siłę twórczą, a nie burzącą, Przy 
odrobinie dobrej woli, niekrępowanej wiło- 
czonymi w mózgownicę „zasadami” partyj- 
nymi, trzeba to przyznać rozważając taktykę 
Piłsudskiego i jego słowa. 

Pozostaje pytanie, czy Piłsudski potrafi 
rządzić. Wątpliwości pod tym względem ist- 
nieją zapewne, to też gorliwie wyzyskują je 
przeciwnicy tej kandydatury, malując czarno 
losy państwa pod jego rządami, 

Ale to jest zagadnienie drugorzędne. e- 
piej nawet byłoby, aby Pifsudski nie umiał 
rządzić, Niechaj ma tylko zdolność odczu- 
wania potrzeb państwa, Technikę takiego 
kierowania aparatem państwowym, aby po- 
trzeby te były zaspakajane pozostawmy rzą- 
dowie 


FTTWTDTTTZTTTDTFITNNYTJNEEECTINNTOTETI 


Tragedją naszą było dotychczas to właś- 
nie, że mieliśmy zdolnych i bardzo nawet 
zdolnych techników - twórców programów 
państwowych, ale nie znajdowali oni takiego 
oparcia dla zamierzeń i planów, aby 
spokojnie i na najkrótszej drodze mogli je 
wykonywać. Grabski Władysław, jeden z ta- 
kich zdolnych i silnych ludzi załamał się a z 
nim jego dzieło, chcąc wobec braku oparcia 
ukradkiem, okrężnymi drogami, usypiając 
czujńość przeciwników w sejmie, plany swo- 
je zrealizować. 

Chciał wybudować fortecę, a udawać mu- 
siał, że buduje karczmę. Co ukradkiem w 
nocy zrobił, w dzień musiał maskować, a na- 
trętnych wścibskich bakszyszem zdala trzy- 
mać, Oczywiście, że plan okazał się złudze- 
niem a wysiłek daremnym. Pozostały gruzy 
i... długi, 

Sejm i senat rozumieją doskonale ten 
stan rzeczy. Widzą w Piłsudskim konkuren- 
ta, roszczącego sobie takie samo prawo do 
wyrażania woli społeczeństwa jak ogół po- 
słów i senatorów. To też przed tym walnym 
aktem nie naradzają się z wyborcami, lecz 
między sobą i w gronie partyjnem, 

ozna Narodow 


eg niespodzianek, Spodziewa: 
pak ko najliczniejsze będą kartki białe, 
dziewać się również wolno, że mało znajdzie 
się kandydatów, którzy chcieliby obok Pił- 
sudskiego starać się o ten urząd. Zbyt oczy 
wistem jest, że wszelki inny wybór byłby dzie dzić 
łem przypadku a nie wyrazem woli społe- 
czeństwa, które pragnie ciągłości rządów ro- 
zumnych, co gorsza, że byłby może owocem 
porozumienia na w z interesem pań- 
stwa niewiele mających wspólnego, 


MNE 


BRAK PROGRAMU, 


Opinja publiczna w. Polsce, a także zain- 
teresowane wypadkami w Polsce czynniki 
zagraniczne zastanawiają się z niepokojem 
i niecierpliwem wyczekiwaniem nad zagad- 
nieniem: co będzie w Polsce dalej? 

— Piłsudski zlikwidował rząd posła Wi- 
tosa, który stawał do pracy z jakimś progra- 
mem politycznym i gospodarczym, aprobo- 
wanym przez dużą część opinji publicznej i 
przychylnie ocenianym przez zagranicznych 
iachowców, którzy wprawdzie Polski na oczy 
nie widzieli i o istotnych stosunkach w Pol- 
sce mają pojęcia dość mętne, ale się na tych 
sprawach znakomicie znają, dalej Piłsudsła 
przyczynił się do rezygnacji Prezydenta Rze- 
czypospolitej i rząd, powołany wprawdzie 
Í ie i z konstytucją, postawił 
całkowicie w swoim cieniu, tak że omja 
całego rządu i poszczególnych jego członków 
straciła wszelką wyrazistość, ten Piłsudski, 
który w tej chwili jest faktycznym dyktato- 
rem w Polsce, nie reprezentuje przecież żad- 
aego programu 

Mówi wprawdzie coś o konieczności u- 
morainienia życia publicznego, ale nie wyja- 
śnił nigdzie i nikomu, co pocznie z tem umo- 
ralniemiem wobec zaognionej w Polsce kwe- 
stji socjalnej, wobec ostrego kryzysu finan- 
sowego, wobec zachwianej i podminrowanej 
waluty, wobec zamierania produkcji pa 
słowej i wegetującęj na martwym 
produkcji rolniczej, wobec klęski kearobachh, 
jednem słowem wobec tych wszystkich trosk 
i zagadnień, które z matematyczną dokładno- 
ścią i systematycznością pchają Polskę ku 
bankructwu gospodarczemu i w odmęt anart- 
chji społecznej, których nie uda mu się tak 
składnie i szybko zlikwidować, jak rządu po- 
sła Witosa. Na to, aby z tem wszystkiem 
się uporać, trzeba przedewszystkiem kredy- 
tów zagranicznych, niebylejakiej zręczności 
politycznej, dobrej waluty — a któż pożyczy 
Piłsudskiemu względnie rządowi Piłsudskie- 
go, albo innego, jeśli niema pewności, że wy- 
padki warszawskie nie powtórzą się jutro w 
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WOBEC ZGROMADZENIA NARODOWE- 


BEZ PROGRAMU. 
POZNAŃ. 


NIE ROZWIĄZYWAĆ SEJMU, z 
P. 


GDZIE SĄ WALUTY Z EKSPORTU? 
Dr. Roger Battaglia. 


SOCJALIZM I LIBERALIZM, 
Prof. Z, Straszewicz. 


TYMCZASOWOŚĆ W NASZEM SZKOL: 
NICTWIE. 
; ® Nik. 
POD SŁOŃCEM SZATANA. 


Józeł J A 


TEATRY WARSZAWSKIE. 
Alfa. 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, dz 
IEREZZENEBKODIZREDZMONEANE 
E T TZW DUSZY OO POETA „pał ga] 


innem mieście, lub nie będą miały jakiegoś 
równie. nieoczekiwanego dałszego cią- 


poode, lub z Czyknć programem aede 
zował, nie reprezentuje wreszcie żadnej o- 
kreślonej i dającej się pomieścić w formach 
naszego iegalizmu siły. Jest dla większości 
w społeczeństwie siią nieznaną, a więc wzbu 
dzającą wśród wielu strach i obawy, tem 
większe, że nieokreśłone, a u innych nadzie- 
je, najskrajniejsze, bo również nieokreślone, 
Jedni, którzy cierpliwie znieśliby rządy toy 
iejszego tyrana, wołają dlatego „ukrz 
żować, ukamienować gol” — bo niepewność 
i lękliwe wyczekiwanie są dla nich nie do 
zniesienia, bo muszą mieć w życiu pewniki, 
drudzy wierzą w niego, jak w mesjasza, 
Kwestję programu wysuwają ci pierwsi, 


ku naszej nawy państwowej, i wolni od wszel 
kich uprzedzeń, zbadajmy, czy ten, który 
przychodzi tam w obecnych warunkach, aby 
osobiście objąć kierownictwo, czy też, aby 
kierownictwu dawać obowiązujące wskazów- 
ki i rady i wziąć na siebie odpowiedzialność 
zą ich skutki, powinien przyjść z gotowym 
planem, czy też opracowanie planu i wyty- 
cznych dla kursu odłożyć na dalszy termin, 

Jeżeli na pokładzie jest wszystko w po- 
r U WZOToW ym, jeśli załoga jest na swo- 
ich miejscach i karna, jeśli maszyny w do- 
brym słanie i paliwa dosyć, trzeba mieć jakiś 
plan, któryby uzasadnił pojawienie się u ste- 
ru. Plan ten musi być oparty na znajomości 
rozporządzalnych środków, ich zdolności u- 
żytkowej, musi być wnioskiem, wyprowadzo- 
nym z istniejących niewzruszalnych i spraw- 
dzonych anek. 

Ale gdy okręt zdezelówany, załoga roz- 
wydrzona, zdemoralizowana, maszyńty zruj- 
nowane, i zaniedbane, paliwo-w szczupłych 


ilościach i rozwleczone po różnych kątach— 
siła ludzi, wytrzymałość maszyn nieznana i 
nigdy niesprawdzana — plan, wypracowany 


A ET 
x 


ży. Feye oaei 


e, i 3 
na zasadzie EEEn ya w 


nieznane, kapitał rozgromiony, wy- 
party z naturalnych łożysk, marnuje się w 
miejscach, stan narzędzi 
gocennych nieraz niesprawdzony, przezna- 
czenie ich w systemie gospodarczym czy po- 


jtycznym często nieznane, jednem słowem, 


O5, 
Wobec chaosu każdy szczegółowy plan 


zakrawa na kpiny. brorzł świat Ale Bóg 
nowo dzień po dniu tworzył świat, Ale =" 
jest 
wobec doba znieść 


jest wszechwiedzący, 

szłością, Człowiek 

mieć e r myśl, aby wiedział, do czego dą- 
a pmen byłoby zarozumia- 


sia i 


yły. 
Piłeudskki nie wyjawiał żadnego planu, 
wierzymy, że go niema, ale wyjawił swoją 


myśl: chęć organizowania życia pań- 


stwowego na zasadach moralności. To jest 
więcej, niż ktokolwiek dotychczas przyrze- 
kał w najowacyjniej witanych planach i pro- 


Ponieważ nie powiedział, według jakiego 
kodeksu moralności zamierza postępować, 
mamy prawo sądzóć, że podług tego, który 
obowiązuje w świecie cywilizowanym, 

W każdym razie w grupach i koterjach, 
które moralność tę uważają za przesąd, gdy 
chodzi o stosowanie jej wobec drugich, już 

sich sA OE podnosić 


wartości jego s 
UWOESUGMKURZEWNUCZENTKNKEZZNEA 


Podczas gdy na obszarze całej Rzeczypo- 
spolitej zapanowało uspokojenie umysłów i 
pogodzenie się z nowym porządkiem rzeczy, 
oznaniu i Poznańskiem nadal umysły są 
wzburzone i zapał walki nie 
Prawda, że b. dzielnica pruska, wycho- 
wana w żelaznej karności > prawa, od- 
znacza się badaj testa i gł io- 
nem poczuciem legalności i silniej odczuła 
wstrząs warszawski, niż inne dzielnice, ale 
czy. tylko temu przypisać należy nieustające 
wrzenie w umysłach tamtejszej dzielnicy? 
Sądzimy, że nie, że działają jeszcze inne 
y. Na terenie poznańskiego działa- 
ją dwa silne stronnictwa: Związek Ludowo- 
Roo wa i Stronnictwo Wraz wór] 
rodowe, t, zw. panie poznańscy. Strom 
nictwa te toczą ze sobą zacielcłą kpr 44 o 


przejednania, Raczej 

warta 
wały wystąpienie marszałka Piłsudskiego i 
own O maż nna ie tez, 
między słowami 


wzajemnej 
alk we ay GAGA Ea 
je się z żadną partją. Niema prze- 
to żadnego widocznego powodu, któryby u- 
sprawiedliwigł nieprzejednane stanowisko 
tego samego stronnictwa na terenie dzielnicy 
peznańskiej, 


al JAD 
eel | ti 


BAR A WODR? 


Natomiast nie trudno domyślić się, dla- 
czego stronnictwo Chrześcijańsko - Narodo- 
we wszędzie, a więc i w Poznaniu namiętnie 
zwalcza Piłsudskiego i głosi bojkot Zgroma- 
dzenia Narodowego, aby na wszelki wypa 
e uniemożliwić wybór Piłsudsi re Boya 


Piłsudski, jesli jest szczerym republikani- 
nem, ma wszelkie dane, aby zadać śmiertelny 
cios młodemu ruchowi zew gf ga w 


KĘ mówi sam o sobie, że udało mu 
się wywołać rewolucję, bez ujemnych rewolu 
cyjnych skutków — jeśli obrany zostanie 
Prezydentem Rzeczypospolitej uda mu się 
niewątpliwie zrobić rzecz drugą, zrealizować 
większość postulatów i pragnień monarchi- 
stów bez wprowadzenia ustroju monarchisty- 

cznegoo A liwie- 90 na 100 zwołen- 
ników stronnictwa Ch, N, zi się na pro- 
grem tego stronnictwa, b trzeźwy, TOZ- 
sądny, przemawiający do uczuć obywatel- 
skich í patrjotycznych, ale niekoniecznie go- 
dziłoby się na króla, gdyby te wszystkie bar- 
dzo nam potrzebne rzeczy miożna mieć bez 
tego dodatku. i 

Czego żądają monarchiści? Ciągłości wła- 
dzy państwowej, stałego oparcia dla rządu, 
hamulca na rozpolitykowany sejm, ciągłości 
w polityce zagranicznej, widocznego symbolu 
e dła mas, naturalnego zwierzchnika 

Jeśli Piłsudski zostamie prezydentem, po- 
trafi sobie zapewnić conajmniej taki sam 
wpływ na bieg spraw państwowych, jaki 
mógłby w najlepszym razie oirzymać król, a 
jeśli raz nada polityce wewnętrznej i zewnę- 
trznej zdecydowany bieg, „enia się ara 
bardzo długo w tym samym kierunku, Nędza 
i niezadowolenie ludności się zmniejszą, wy- 
jałowi się przeto grunt dia propa$andy mo- 
narchistycznej. Armja będzie miała w nim 
zwierzchnika bardziej naturalnego, niż w ob- 
cym narodowością króla, a lud i tak widzi w 
nim symbol państwa polskiego. Król stanie 
się przynajmniej na razie zagadnienie nie 
budzącem zainteresowania, stronnictwo so- 
narchistyczne grupą martwą, skażaną na aka 
demickie rozmyślania zamiast odgrywania 
czynnej roli w życiu polityczńem. 

Ta więc sA idzie o wielką stawkę, o 
być albo nie być stronnictwa, grupy a 
niezwykle ambitnych, RTA EN A 
plany, zwłaszcza w zakresie p olityki do. 


nicznej. 

Walka jest przeto niezwykle ostra i nie- 
ubłagana. Aby ją prowadzić, wyjechał do 
Poznania faktyczny przywódca stronnictwa 
prot, Stroński, Tupetem, zaciętością, zapa- 
iem, poruszeniem wszystkich strun wczucio- 
wych w duszy ludności, pragnie porwać za 
sobą całe poznańskie do tej walki krzyżowej 
przeciw „gwałtom i bezprawiu”, która w rze- 
czywistości jest walką o byt zagrożonego 
stronnictwa, 

Mistrzowsko i bez skrupułów prowadzo- 

na walka, w której w dodatku gra się na u- 
ingak <duszy dzielnicowej, skupia na sobie 
rzeczywiście uwagę większości społeczeń- 
stwa, Inne stronnictwa muszą się z tem li- 
czyć iiść w tym samym kierunku, aby nie 
utracić wpływów. 

Jeśli Piłsudski wybrany nie będzie, może 
uda się go po pewnym czasie całkowicie od 

na rządy usunąć, a wtedy stron- 
nictwo wygrało, Idea monarchiczna nie stra- 
ciła w masach siły przyciągającej, przeciw- 
nie, wspomnienie wypadków warszawskich 
wzmocni ją: jedynem lekarstwem na bunty 

jest król — tak przynajmniej bę- 
dą agitatorzy głosić, 

Ad No w Poznaniu musi iść z tym prą- 
dem, gdyż w razie upadku kandydatury Pił- 
sudskiego, neutralność dzisiejsza zgubiłaby 
go w poznańskiem, Stąd ta różnica między 
tonem prasy tego stronnictwa w Warszawie 
a Pożnaniu. Stąd nawet w Poznaniu rezer- 
wa wśród stronnictw robotniczych, które w 
Kongresówce otwarcie stoją po stronie Pil- 
sudskiego. 

* $ * 


Inną taktykę obrali monarchiści wiłeńscy, 
których monarchizm jest czysto ideowym ru- 
chem a nie interesem politycznym. Ci dążą 
do monarchji w Połsce, a nie do wygrania 
wyborów. Opowiedziełi się za Piłsudskim, 
majac nadzieję, że on da początek dynastji 
polskiej i ogłosi się prędzej lub później re- 
gentem lub nawet królem. Organ ich „Sło- 
wo“ wileńskie, n. b. jedno z najlepiej prowa- 
dzonych i najpoważniej pism codzien- 
nych w Polsce, wzywa Piłeudskiego do ogło- 
szenia się dyktatorem. 

Monarchiści wileńscy, to ideowcy bezimte- 
resowni, marzący '0 Bonapartym dla Polski— 
0-warszawscy, to bisnesmeni, pra- 
gnący wyżyskać tęsknotę hidu do silnej wła- 
dzy, otoczonej blaskiem i powagą, do włas- 
nych politycznych interesów, -do 
wyborów i i utrzymania się na powierzchni ży- 
cia politycznego. 


s 


z dnia 30 maja 1926 r. 


Rząd i marszałek Piłsudski 


w świetle weage oświadczeń: 


W czasie Zielonych Świąt premier prof, Bartel 
oraz minister Makowski złożyli wobec przedstawicieli 
prasy oświadczenie o zamierzeniach rządu na najbliż- 
Bzy €za8, | 

W oświadczeniach ich niema programu politycz- 
nego ani gospodarczego, jest tylko wyliczenie tych naj- 
konieczniejszych prac, która muszą być przedewszyst- 
kiem wykonane, aby wogóle można rz do ja- 
kiejś płanowej pracy. PRZE Y. 

Oto co mówi promjer Bartel: h 

Mając na względzie, że cGpinja społeczna po- 
wszechnie w sposób natarczywy domaga się rozwiąza- 
nia ciał ustawodawczych, rząd musi łiczyć się z prze- 
widywaniem takiego rozwiązania i wynikającemi stąd 
dla zarządu państwowego konsekwencjami. 

Podobnież panuje zgódne przekonanie w opinii 
póblicznej o konieczność wprowadzenia pewnych 
zmian w Konstytucji Rzeczypospolitej, przedewszyst- 
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"kiem w Kierunku nadamia Prezydentowi Rzeczypospo- 


i 
litej prawa rozwiązania ciał ustawodawcz 

Zmiany te mogą być uchwałone w myśl art. 125 
Konstyłucji zarówno przez obecne ciała ustawodaw- 
cze, jakoteż przez przyszły sejm kwilifikowaną wię- 
kszością głosów. 

Niezależnie od tego, jaką drogę obiorą ciała usta- 
wodawcze, czy uchwałą te zmiany jeszcze przed 
swem rozwiązaniem w składzie obecnym, czy też po- 
zostąwią sprawę do rozstrzygnięcia przyszłemu sejmo- 
wi, już obecnie zachodzi potrzeba dokonania Szeregn 
aktów państwowych, usuwających w sposób doraźny 
najważniejsze niedomagania w ustawodawstwie, w za- 
rządzie państwowym i samorządowym oraz w. stosun- 
kach społecznych i gospodarczych. 

Wobec niemożności dokonywania tych zarządzeń, 
o ile wymagają formy ustawowe, przez ciała ustawo- 
dawcze w obecnym ich składzie, jako ulegające do- 
mniemanemu rozwiązaniu, staje się rzeczą nieodzow- 


go, w szczególności przez wydanie nowych ordynacji 
hiera aa reorganizacji zarządu państwowego w za- 

władz naczelnych, cywilnych i wojskowych 
oraz dci organów im podległych, reorganizacji sa- 
morządu,  ujednostajnienia organizacji sądownictwa, 
uzgodnienia ustaw obowiązujących z kanstyłucją itp. 
oraz naprawy stosunków skarbowych i ch 
przez Szereg POWER rozporządzeń z mocą usta- 


` Odpowiednia kĆ ramowa, stanowiąca w Za- 
sadzie wyraz woli ciał ustawodawczych eo do wy- 
mienionych zarządzeń w dziedzimie administracji i 
stosunków gospodarczych państwa byłaby ssie 
ma w szczegółach drogą rozporządzeń Prezydenta Rze- 
czypospolite wydawanych w okresie przynajmniej 
jednorocznym od czasu jej uchwalenia. 

Projekt takiej ustawy jest opracowany przez rząd 
i we właściwej chwili będzie złożony sejmowi. 
Minister sprawiedliwości Makowski pragnie „naj- 


pierw $kociet iz rubias "Mpoczędrwyć ach w; waia- 
wodawstwie; 


Mamy wciąż jeszcze do czynienia z nieladem 
prawnym, z którego życie szuka wyjścia drogą selek- 


i pomiędzy 
szemi instancjami sądowemi (np. Konstytucja, a usta- 
wy zaborcze w wyrokach Sądu Najwyższego i Najw. 


towanych strat, ponieważ podważa w 
poczacie ładu prawnego, poszanowanie dla ustawy, 
t. j. zasadnicze warunki praworządnego ai 


prawo samo jest w stanie nieładu i 
sprzeczności, trudno osiągnąć ład i praworządność ży- 
cia. To też uporządkowanie stanu jaa) jest 
sprawą najpiłniejszą, niecierpiącą dalszej zwł: 
note iry- 
izbach 


parlamentarnych wymagałoby tak długiego czasu, że 
samo przedsięwzięcie straciłoby rację bytu. Nermalna 
procedura ustawodawcza parlamentu nie jest przysto- 
sowana do tych zadań wyjątkowych. Nawet w pañ- 
stwach o lepszem, niż u nas stanie rzeczy prawa, zdy 
chodzi o projekty reformy ustawodawstwa cywilnego 
lub karnego bywają wyłaniane ciała specjalne, obda- 
rzenme szczególnemi pełnomocnictwami, których postę- 
powanie upraszcza lub przyśpiesza bieg reform pań- 
stwowych. 
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Marszałok Pilendeki w wywiadzie prasowym mō- 
wi o powodach, które skłoniły go do wystąpienia i o 
tem, co pragnąłby, aby w Polsce było zrobione: 

E | 7% 


Przez cały początek roku 

już o końcu ub. roku torzę using I 
‘stosunków w Rzeczypospolitej, specjalnie zaś w woj- 
sku. Walka ta w swoich perypetjach nie dawala nig- 
dy decyzywnego rezultatu. Tak, że wydawało mi się, 


się 


mnie niemożliwem trwanie dłużej w bezczynności. 
Ohurzała mnie specjalnie ebsolutna bezkarność wszy- 
stkich nadużyć w państwie i wzrastająca coraz bar- 
dziej zależność państwa od wszystkich „nuwariszów'; 
którzy narówni ze mną i wielu ludźmi przyszli do 
Państwa Polskiego bę i zdążyli kosztem państwa 
kilka krófkich 


biazgach należało do nich. 
* x $ 


Decyzję wystąpienia powziąłem x wewnętrznem 
postanowieniem starać się jedynie o obalenie rządu; 
nie występując zresztą przeciwko osobie p. Prezyden- 
ta Wojciechowskiego, Dotąd żałuję, iż p. były Prezy- 
dent naraził mnie i siebie na śmieszną sytuację na 
moście Poniatowskiego, zamiast kazać reprezentować 
siebie przez tych, co nie śmieji stanąć mi do oczu. 

z * sz 
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Miałem do wyboru: albo przeciągać dalej strunę 
i zakończyć tak, jak zdaje się żądano ode mnje jakąś 
próbą dyktatury í wzięciem władzy w swoje jedynie 
ręce, albo có mi się jako droga możliwa; 
próbę zalegalizowania faktu obywa gdy p. Pre- 
zydent Wojciechowski otworzył do tego drogę i odwo- 
łania się w ten sposób do sił moralnych w mojej Oj- j 


Trybunału Administracyjnego). 
Utrzymanie takiego stanu prowadzi do niepowe- 
Ę 


czyźnie, które — jak mi się anap — zostały sh- 
nie podèkscytowane 
Wybrałem drugą drogę i wiedy: ieszylem jak- 
najgwałtowniej, czymiąc nacisk, pod względem czasu 
nie pod względem treści, na p. Marszałka Rataja, któ- 
ry prawnie, wyboru nowego prezydenta jest jego 
zastępcą i zatem miał obowiązek sformowania nowe- 
A mee wobec ustąpienia poprzedniego. P. Marsza- 
ataj wybrał do siormowania rządu prof. Bartla. 
ra Santel jednak pdmawiał, będąc, jak twierdzi, 
przeciwnikiem ac sejmowych rządów. Wy- 
znaję otwarcie, iż poparłem p. Rataja w zgwałceniu, 
że się tak wyrażę, woli prof. Bantla, który jednak za- 
żądał rewanżu z mojej strony. Na rewanż ten się zgo- 
dziłem pod warunkiem, iż rząd uważać się będzie za 
tymczasowy, do wyboru nowego Prezydenta. [I dla 
tego cały swój nacisk położyłem na możliwie szybk e 
zwołanie Zgromadzenia Narodowego, by nowy prezy- 
dent. mógł zacząć pracować, daj Boże silniej i sku- 
teczniej, niż to było z dotychczasowymi prezydentami, 
nie wyłączając i mnie, jako b. Naczelnika Państwa. 
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Rozumiem, iż w ten sposób zawiodłem wiele na- 
dziej we mnie pokładanych i wyrzekłem się tak lat- 
wej w okrzykach formy, jak dyktatura jednego. czlo- 
wieka. Zrobiłem ło jednak z całą rozwagą i świado- 
mą decyzją. Zrobiłem to zaś dlatego, aby odzwycza- 
jono. się u nas w Polsce zwalać spokomie wszystko 
na jednego człowieka, dając mu potem miechęłną po- 
moc, bez dania codziennej, soKdnej pracy wielkiej 


ilości ludzi, niezbędnej dła wama przyZzwy- 


czajeń, tak simie zresztą krytykowanych w: aparacie 
EJ s e 
Czekam więc zgłoszenia publicznie kilku kandy- 


datów, Me wi ME SEE = E wsslien tr. 
zasługują łab nawet za- 


wych — ` ; 
publicznego „aktu. 
` że żaden z kandydatów adena: u 


ę pr i > 
polskim tak dawnym, fak ongiś elekcyjne obu dg 


prezydenta powtarzać stronnictwa wraz z udającymi 


Polski, zarówno w okresie, 


Czy Piłsudski jest człowiekiem partji? 

Niezmiernie cherakierystyczne słowa padły = ust 
marszałka Piłsudskiego. W ogpuhtikowanym w kilku 
pismach wywiadzie z nim znajdujemy następujące 
ustępy: 

Jeżeli pojęcia „łewica” i „prawica* mamy rozu- 
mięć jako odpowiednik głębokich socjalnych prądów 
istniejących w całym świecie, to znajdziemy, że we 
wszystkich państwach, z wyjątkiem naszego sąsiada 
ze wschodu, siły socjalne znajdują się w stanie rów- 
nowagi, chociaż niewątpliwie mamy do azyniemia z 
gwałłownem poszukiwaniem metod wyjścia dia nowe- 
go, powojennego życia. 

Dlatego też, jeżeli pojęcia „lewica — „prawica” 
są związane z ruchami socjałnemi, nie byłem nigdy 
osobiście w nowej Polsce stronnikiem dawania wy-: 
raźnej przewagi jednej stronie lub drogiej i wyraża- 
łem zawsze mysl, której się i teraz trzymam, że dla 
nas óćksperyment zrobiony przez naszych sąsiadów ze. 
wschodu nie jest zachęcający. Natomiast nie wierzę 
w nasze siły pod tym względem, byśmy w porówna” 


| miu z naszymi sąsładami z zachodu i innemi państ- 


wami na świecie, mogli nię zdobyć na dawanie im 


jek twierdzę — dotąd równowaya socjalna utrzymuje 


Jeżełi zaś lewica i prawica mają oznaczać pojęcia 
politycznie związane z daleką i dawną przeszłością 
sięgającą hen gdzieś aż do Wielkiej Rewolucji fran- 
cuskiej, to wybaczy pan, lecz probując analizy st- 
sunków politycznych w mojej Ojczyźnie, nigdy nie 
mogłem .skonstatować, co jest właściwie mówiąc le- 
wicą, a co prawicą. 

Prawica  gdzieindziej charakterystycznie dąży do 
zmniejszenia siły i potęgi parlamentaryzmu na rzecz 
władz wykonawczych, u nas zaś najwybiłniejszymi 
qrzedstawicielami rozwydrzenia partyjnego i oparcia 
wszystkiego w Polsce na prawach i przywilejach pp. 
posłów i senatorów jest nie kto inny, jak tak zwan 
prawica. Także autorem Konstytucji, obierającej wis- 
dzę wykonawczą z wszelkich cech siły, na mecz 
„ałatych wolności” posłów i senatorów, jest właśnie 
prawica. 

Tak, iż gdy się rozumuje pojęciami „prawica” i 
„lewica”, musi się zabrmąć w jakieś sprzeczności z 
pojęciami ogólnie istniejącemi i trzeba stanąć zupeł- 
nie bez wyjścia. 

Osobiście nigły mie chciałem być członkiem ani 
polskiej prawicy, ani polskiej lewicy. Nie chciiłom 


„nigdy należeć do żadnego stronnictwa, ani też apro- 


bować panowania stronnictw nad Polską. 
Wyjaśnienia te w tej chwili mają o wiele wię- 
kszą wartość, aniżeli najgenjalniejszy program. 
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Jesteśmy świadkami forsownej i na wiel- 
ką skalę zakrojonej propagandy za rozwią- 
zaniem obecnego sejmu „natychmiast po Zgro- 
madzeniu Narodowem i dokonaniu wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Jeżeli są jakieś wątpliwości, to tylko co 
do tego, czy sejm powinien się rozwiązać na 
pierwszem swem posiedzeniu po Zgromadze- 
niu Narodowem, nie zajmując się przedtem 
żadną pracą ustawodawczą, czy też powinien 
przedtem uchwalić proponowane z różnych 
stron zmiany w konstytucji, ordynacji wy- 
borczej, określić swój stosunek do obecnego 
rządu i t. p. 

Zasłużenie, czy niezasłużenie, sejm obec- 
ny stracił zaufanie społeczeństwa, nie jest 
odbiciem istotnego układu sił w społeczeń- 
stwie, ani wyrazicielem jego opinji i woli. 
Jest areną walk partyjnych i najnieprawdo- 
podobniejszych łamańców taktyki partyjni- 


| 


czo-politycznej, w których społeczeństwo u- ! 


działu nie bierze i ze zgorszeniem je obser- 
wuje, 

Ale czy rozwiązanie tego sejmu będzie 
właściwem lekarstwem na niedomagania na- 
szego parlamentaryzmu? Czy sejm, który | 
wyjdzie z nowych wyborów będzie lepszy? 

Śmiemy wątpić. Bo czego żądamy od sej- 
mu? Aby był wiernem odbiciem woli więk- 
szości społeczeństwa, aby zatem mógł z sie- 
bie zawsze wyłonić większość, która zdolną 
byłaby do dania silnego oparcia rządowi, po- 
wołanego zgodnie z jej wolą. Rządy, na tej 
większości oparte, byłyby przez społeczeń- 
stwo przyjnowane z uznaniem lub niezado- 
woleniem. Jeśli większość społeczeństwa 
byłaby niezadowoloną, to dawałaby temu 
Wyraz, solidaryzując się z opozycją. Wów- 
czas rozwiązanie sejmu p bedę oj TÓW- 
nowaśgę, Nowe wybory dałyby nową więk- 
SZOŚĆ, na ask ABY e WY rząd. 
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Ale czy RER EA wie dzisiaj, kogo 
ma wybierać, aby dać wyraz swej woli? Czy 
żyje ono życiem sejmu i solidaryzuje się z 
opozycją, czy większością? Nie. Społeczeń- 
stwo nie wie, kto w sejmie należy do więk- 
szości, a kto do opozycji, bo nikt tego nie 
wie, bo wogółe nie było dotychczas w sejmie 
trwałej większości, Były sztuczne zlepki, 
nienaturalne kombinacje, obliczone zawsze 

na to, aby dać oparcie osobie, a nie rządowi, 
większości pełne sprzecznych dążeń i ten- 
dencji, których najważniejszą troską było 
nie sprawowanie rządów według wspólnego, 
przez wszystkich jawnie wyzmawanego pro- 
gramu, lecz baczenie, by jak najdłużej obejść 
się bez programu, bez wyraźnego i obowią- 
zującego stawiania najistotniejszych kwestyj 
i zagadnień polityki państwowej. . 

Zasadnicześo i najistotniejszego, domaga- 
jącego się zadośćuczynienia, po TOZ- 
wiązania sejmu niema, Nie było w tym sej- 
mie trwałej rządzącej większości, ani trwalej 
konsekwentnej opozycji, zatem nie można 
mówić o zmianie s u społeczeństwa do 
pierwszej czy drugiej, o takiej zmianie, która 
wymagałaby rozpisania nowych ów. 

Można na to odpowiedzieć, że społeczeń- 
stwo większość taką wyłoni, że wyjdzie ona 
z urn wyborczych. 

Ale na to odpowiemy, że jeśli 444 posłów, 
ludzi o inteligencji i politycznem wyrobieniu 
większem niż przeciętna dla naszego 30-mi- 
ljonowego społeczeństwa nie mogło w ciągu 
czterech lat takiej większości stworzyć, to 
jakie są dane, że zrobi to trzydziestomiljono= 
we społeczeństwo, posiadające 60 procent 
analfabetów elementarza a 90 procent anal- 
fabetów politycznych; Niema żadnych, Mo- 
gą zajść tylko pewne zmiany w liczebności 
sejmowych obsad partyjnych, dające nowy 
materjał do kombinacyj większościowych i 
opozycyjnych, ale w ogólnym obrazie sejmu 
nic się nie zmieni i ani o odrobinę nie zosta- 
nie zwiększona jego zdolność państwowo* 
twórcza, 
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Mówi się, że ten sejm jest zgniły, skorum- 
powany, zdemoralizowany, że każdy inny bę- 
dzie lepszy — niektórzy idą dalej jeszcze: 
proponują, aby uchwalono ustawę, iż żaden 
poseł zasiadający w tym sejmie, do nowego 
sejmu wybrany być nie może, 

Demagogja i irazesy, Jeśli sejm jest zde- 
moralizowany, zgniły i skorumpowany, to 
zgniłe, skorumpowan i zdemoralizowane są 
stronnictwa i partje, które tworzą łącznik 
między społeczeństwem a sejmem i w imie- 
miu społeczeństwa dostarczają sejmowi po- 


słów. A dotychczas nic nie słyszeliśmy o tem, ; 


aby chociaż jedna partja napiętnowała i wy- 
rzekła się swych „skorumpowanych, zgniłych 
i zdemoralizowanych" posłów, wycofała ich 
z sejmu i chciała zastąpić nowymi. Przeciw- 
nie, codziennie czytamy, że rada naczelna 
takiej lub innej partji wyraża pełne zaufanie 
swoim rezprezentantom w sejmie i całkowi- 


- 


AE” 


aP ~ R A. W D A,, 


z dnia 30 maja 1926 r. 


„Nie powtarzajmy starych błędów 


cie aprobuje ich taktykę. Jeśli przeto stało- 
by się tak, że ustawa zabroniłaby -partijom 


tych samych ludzi delegować do przyszł za 


imu, to inni w niczem różnić się nie b 
od swych poprzedników. 

Nowe wybory nic na korupcję, z, ę 
i demoralizację sejmu nie poradzą, Jeszcze 
spotęgują te achetne właściwości, jeśli 
rzeczywiście stanowią one dominujący rys 
charakteru naszego sejmu, bo przyjdą ludzie 
nowi i głodni. 

Co więc należy zrobić — co począć, aby 
wybrnąć z błędnego koła? 

Należy zaniechać wszelkiej my- 

śli o rozwiązaniu sejmu, a prze- 

ciwnie, dążyć do przedłużenia 

kadencji obecnego sejmu przy- 

najmniej na dalszych lat pięć. 
SAR U" 

Rozwiązanie obecnego sejmu i przepro- 
wadzenie nowych wyborów ma by* według 
szerzonej opinji aktem sanacji naszego życia 
parlamentarnego. Ale my przy wszystkich 
, samacjach a. stale jeden i ten sam 
| błąd. Zapominamy, że najpierw trzeb. le- 
czyć aż do wyleczenia zupełnego, a potem 
| robić zmiany, Przedwczesne operowanie — 
| odpiłowywanie zepsutej gałęzi i szczepienie 
na jej miejscu nowej, najczęściej kończy się 
przeniesieniem starej choroby na nowy twór. 
Przypomnijmy sobie dobrze sanację wa- 
lutową. Śmiałe, rewolucyjne zarządzenie o 
waloryzacji wraz z drugiem niemniej rewo- 
lucyjnem zarządzeniem unieruchomienia pras 
drukarskich i zastąpienia ich prasami podat- 
kowymi (podatek majątkowy) oczyściło na 
chwilę atmosferę zgnilizny i rozkładu walu- 
towego, Nastąpiła chwilowa stabilizacja i 
niezwłocznie też zabraliśmy się do „sanacji 
waluty. Wspominano wprawdzie tu i ówdzie 
o konieczności przeprowadzenia dłuższej ku- 
ania W or- 


i or i bez. 
wahania y na nim nową walutę, | 
Skutek jest wiadomy. z po 
wierzchni y , fis- 


dna, Asensi nieurozmaiconą ani jedym 


świeconego ogarnia zwątpienie, a cóż mówić | 


o analfabetach politycznych, którzy decydu- 
ją o składzie sejmu. Albo apatja i indyferen- 
tyzm, albo pójście za najzręczniejszym ha- 
słem, Żadnego drogowskazu, żadnego stałe- 
go niewzruszalnego punktu orjeniacyjnego, 
w płaszczyźnie państwowości polskiej, we- 
dług którego możnaby określić swoje stano- 
wisko i obrać kurs. "Wszystko płynne, nie- 
pewne, zmienne, zależne od oświetlenia, na- 
stroju. 

Czy w takich warunkach wolno tworzyć 
nowy sejm, czy pomogą tu na długo środki 
radykalne i doraźne? Nowy sejm po pew- 
nym czasie będzie taki sam jak obecny, a 
może nawet ahwilowo zaleczona choroba tem 
silniej wybuchnie później, 

Środki radykalne, jakie częściowo już za- 
stosowano i jakie ma się zar_iar jeszcze zasto 
sować, skutkować będą tylko przy obecn 
sejmie — przy nowym wywołać mogą skutek 
wręcz odwrotny, 

NEPA 

Co robić? Wykorzystać wstrząs, jaki 
wywołały w sejmie i społeczeństwie ostatnie 
wypadki, Marszałek Piłsudski, rzekłszy „a“, 
recytować winien cały alfabet. Zwołanie no- 
wego sejmu będzie ostatnią tego alfabetu li- 
terą, a nie może być drugą czy trzecią. Na 
niego zwrócona jest w tej chwili uwaga ca- 
łego społeczeństwa, przyczem conajmniej 
połowa a może i większość patrzy nań bez 
uprzedzeń i wierzy, że tylko dobra Rzeczy- 
pospolitej chce, Z tego stanu rzeczy sejm 
obecny, będzie musiał wyciągnąć uredi 
cje, i nie ulega najmniejszej w , że 
zwartej jednolitej „większości przeciw Die: 
przynajmniej w pierwszej chwili nie =. 
zdolny stworzyć, a po pierwszych posuni 
ciach państwowo-politycznych rząd, prać Brau 
jącego pod jego wpływem, nie będzie śmiał 
jej tworzyć. Pój za nim, w własnym swo- 
im interesie, aby nie popaść w ŚĆ ze 
społeczeństwem i nie stracić tam prawa do- 
pominania się o nowy mandat, 

A ci, którzy staną w szeregach opozycji 
będą mieli zamkniętą drogę do szacherek i 
będą musieli dla opozycji swojej stworzyć 
fundament ideowy, tembardziej, iż ci, którzy 
opowiedzą się po stronie „większości M 


parlamentarnej z rządem będzie niemożliwe. 
Zrodzą się wreszcie w sejmie idee i kon- 
cepcje państwowotwórcze po obu stronach: 
na prawej i lewej stronie a stąd promienio- 
wać będą na społeczeństwo, które stadia 
będzie mogło wartość ich na konkretnych 


podtrzymiującym ducha doraźnym sukcesem ; wynikach pracy rządowej i podług tego się 
kurację, na bardzo drogą kurację, To, co Az orjentować dła przyszłych wyborów, które 
lata temu mogliśmy mieć stosunkowo dość | będą już prawdziwymi — w tego sło- 
szybko i tanio, kosztować nas będzie ostatní wa znaczeniu — wyborami, bo będą do wy- 
sprzęt, czekać przyjdzie nam na to łata boru jasno określone wartości. Wybory do- 
całe. |. tychczasowe wyborami nie były, a były po- 

Porównanie nie jest może pod każdym | społitem łapaniem naiwnych — „ än- 
względem trafne, ale reguły i prawa działają | geret — przypominały proceder „brylancia- 
te same i w jednym i w wypadku, | rzy”, sprzedających naiwnym prowincjona- 
Rozwiązanie sejmu o nie uleczy cho- | łom przed wystawą jubilerską czeskie szigeł- 
roby naszego parlamentaryzmu, lecz tylko | ka, zę brylanty. 
chwilowo spędzi jej objawy z powierzchni W ten sposób chcielibyśmy rozumieć ha- 
życia polit wa y czyn mar- | sło, którem opromienia się wypadki warszaw 
szałka Piłsudskiego i rewolucyjne decyzje skie: „przewrót moralny" Eo Ba Sposób GE: 
powiększenia zakresu Prezydenta | ko, zdaniem naszem, hasło to może być zrea- 
Rzeczypospolitej i zmiany ordynacji wybor- lizowane, 
czej mie stanowią same w sobie lekarstwa. Zwoływanie nowego sejmu procesu umo- 
To są środki radykalne, stwarzające Se. ralniania życia publicznego nie ułatwi, Prze- 
wą stabilizację i odsłaniające ogniska choro- dewszystkiem niema żadnej gwarancji, że do 
by. To są szczypce wepchnięte w rozciętą sejmu nowego wejdą ludzie o większej war- 
nożem operatora ranę — przytrzymujące jej | tości moralnej niż posłowie obecni, a powtó- 
brzegi Teraz trzeba iść z lekarstwem a do- 
piero potem, gdy korzeń i rdzeń choroby bę- 
dzie wyleczony, wolno będzie szczepić tam 
nowe i A E AAN 

b $ 47304 

Gdzie tkwi rdzeń choroby naszego MEER | 
mentaryzmu? W społeczeństwie — w bra- A 
ku stabilizacji politycznej w goi h ma- czytelników naszych, którzy dotych- 
sach wyborców. Wyborca nie wie do czego czas tego nie uczynili, o uregulowa- 
ma ięjeaońow pat. Przychodzi się do ż > 4 y ród 
niego z hasłami i z konieczności wobec tych nie w najbliższych dniach prenume- 
a: zajmuje stanowisko. erów pbe nie raty za ll-gi kwartał i ewentualnych 

iał, albo nie jest zupełnie pewny, komu i ikni 
orap bAa Aun a Ź pozytywnych zaległości, dla SR, przerwy 
czynów państwowo-twórczych widział po- w wysyłce „Prawdy“, gdyż wysyłka 
wrót Rzeczypospolitej do niepodległości pań- niezapłaconych numerów zostanie 
stwowej, ale zasługę tego czynu każdy, z tych 
wstrzymana. 

co przy do niego, sobie A) AC 
drugiemu j jej odmawia. Innych, którymi wol- Należytość wynosi: 
noby się pochwalić, jest mało a jeśli nawet 
są, to bez wielkiego wysiłku strona przeciw- za cały kwartał 4 złote 
na może wykazać brak wszelkiej ich warto- za miesiąc 135 zł. 
ści, może nawet udowodnić, że są szkodliwe k K.O 
(konstytucja, reforma rolna, ustawodawstwo Przekazy P. K. O. dołączamy. 
socjalne, reforma walutowa, organizacja ad- 2] 
ministracji, wojska, szkolnictwa i t. p). O- 
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sł ROZWIĄZYWAĆ SEJMU! 


re, i to jest najważniejsze, należy liczyć się 


z tem, że ci, którzy najbardziej prą dzisiaj do 


, wyborów, pójdą do mas z hasłem „posłębią- 


mta rewolucji' z hasłem dalszego ciągu spo- 
łecznego dla wypadków. militarnych, a nie z 
hasłem  umoralniania życia publicznego. 
przeciwna pójdzie z hasłami „kontr- 
rewolucji", I jeśli jedna lub druga zdobędzie 
przewagę, lub na pierwszem posiedzeniu no- 
wego sejmu dojrzy możliwość jakiegoś soju- 
szu, któryby jej zapewnił przewagę, hasła 
swoje najbezwzględniej realizować zacznie, 
świżdżąc na wszelką moralność, I wypadki 
warszawskie będą misa powtórzyć się. 


Zwoływanie e w A dniach 
odzyskanej niezależności państwowej było 
grubym błędem, Dobry pszczelarz nie wpusz- 
do pustego uła, lecz naj- 


ym į pierw ul urządzi, a przedewszystkiem przy- 


mocuje kawałki plastrów woskowych w tych 
miejscach, gdżie w interesie roju samego i 
wydajności jego pracy, plastry powinny być 
przez oły budowane, Także i u nas na- 
leżało najpierw opracować projekt konstytu- 
cji, rozpocząć realizację tego projektu a 
przynajmniej ić fundamenty dla 
niej, a potem, gdy uspokoiłyby się już umy- 
sły w społeczeństwie, gdy jedni widząc pier- 
wsze wyniki i mogąc osądzić dalszy rozwój 
planu państwowego opowiedzieliby się za 
nim, a drudzy przeciw — należało zwołać 
sejm. 

-Nie popełniajmy drugi raz tego p ajai 
błędu, nie zwołujmy now: wk SE sejmu dla prze- 
ŻE OV sanacji moralnej życia publicz- 


a obecny będzie w Każdym razie skłon 
niejszy zapoczątkować ją, niż sejm mowy, po- 
zostawmy społeczeństwu to, co do niego na- 
leży, wydania opinii o rezultatach tej pracy. 

Dziś mamy niebezpieczny, a 
może tylko nieoględny zamiar 
kazać mu opinjować o: wypad 
kach warszawskich, Czy zamiar 
ten może się na chwilę choćby 
ostać w tych samych umysłach, 
które pracują nad płanem pacy- 
fikacji i przywrócenia powagi 
i poszanowania prawa? 

* $ a 

Mówi się, że jeśli pozostawiony będzie o: 
becny sejm, to wyłoni z siebie tę samą więk- 
szość, której dzieło — rząd posła Witosa — 
obałać musiał marsz. Piłsudski. 

_ Próżne obawy, Jeśli ta większość uwa- 
żała się za twór zdrowy, za naturalne naczy- 
nie na organizmie: większości społeczeństwa, 
to wiarę tę straciła, Nie byłoby się po cię- 
ciu warszawskiem tyle obrzydliwej ropy, tyłe 
cuchnącej cieczy gangrenowej wylało, Prze- 
cież w świetle „błyskawicy , do której czyn 
swój przyrównuje marszałek, widzieliśmy już 
gotowe aparaty czerezwyczajek, listy pro- 
skrypcyjne, trybunały rewolucyjne... 

Tego wszystkiego nie byłoby się widzia* 
ło, gdyby ta większość była zdrowa i wyra- 
żała niezłomną ę większości społeczeń- 
stwa. Tyle jadu nie nagromadziłoby się po 
przeciwnej stronie, 

Większość ta już się nie odrodzi w tej sas 
mej formie. Tem mniej jeśli przestanie się 
mówić o nawy RA, 

* 

Sejm obecny, ia jest, trzeba odrodzić, 
Będzie to praca wielka, ale większa czeka- 
łaby nas niewątpliwie, gdybyśmy chcieli u- 
chylié się od niej, Z tym sejmem bez lama- 
nia konstytucji, bez bagnetów, tanków i mi- 
t1aljez ARCE można dzieło sanacji mo- 

j politycznej, Sanacja gospodarcza 
sama — automatycznie 

Nie powtarzajmy błędów naczelnika pań: 
stwa, brygadjera Piłsudskiego, który zbyt 
wcześnie zwołał pierwszy sejm, nie powta- 
rzajmy błędów Władysława Grabskiego, któ- 
ry zbyt pochopnie odrzucił markę i zbył 
wcześnie stworzył złotego. 

Jeśli nie chcemy iamać konstytucji i i rza» 
dzić bez sejmu, aby nie wywoływać konflik- 
tów społecznych, to nie zwołujmy sejmu no- 
wego, dopóki w sejmie obecnym przy pomo- 
cy zewnętrznego cz ideowego nie o- 
siągniemy zupełnej stabilizacji ideowej, Nie 
dopuśćmy tylko do rządów parlamentarnych 
zbyt wcześnie, Niech przez pewien czas mar- 
szałek Piłsudski, czy to jako Prezydent Rze- 
czypospolitej, czy jako szef rządu, ponosi wo- 
bec społeczeństwa odpowiedzialność za rzą- 
dy, sejm ten da mu poparcie, z początku u- 
mywając wprawdzie po piłatowsku ręce 
przed swymi pattjami, a później tem gork- 
wiej dla zaskarbienia sobie łask wyborców, 
jeśli owoce koncepcji marszałka znojdą uzna- 
nie w społeczeństwie: 

i P: Z 
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GDZIE ZNIKAJĄ WALUTY Z EKSPORTU? 


Bilans płatniczy, a waluta ci portoya 


na interesach razem eni 40 
miljonów dolarów — summa summarum, do- 
Bczając do tego częściowe wycofanie (oraz 
oprocentowanie) zagranicznych wierzytelno- 
chili Ś 150 miljonów 

. W państwa na służbę zagra- 
niczną w tymże okresie czasu łącznie z efek- 


> oz Bi A irc 


zagranicę można szacować na 30 mi- 
Posen, ścia, Ostateczna suma pozycji 


żaeręjie wynosiłaby zatem 180 miljonów do» 


aeie | 60 miljonami dolarów efek- 
pir aki ubytku dewiz i walut z 
EZR łk 
ego w Okresie od września 

50 miljonami 


ytu. 

Niezbyt wiełkie saldo bierne, jakie istnia- 
ło w punkcie wyjścia, t j. w połowie roku 
1924, znalazło zapewne równoważnik w fak- 


y w powyźszem 
zestawieniu także takich pozycyj czynnych, 


jak np. 


i i papan ycznie ustalać 
i publikować said dziej ścisłe = 
zawsze tylko przybliżone), ABA razi posiada lub 

(bez kosztownego nakładu pra- 
cy) zdobyć „ros" potrzebnych elementów. 


epa ira RT 
intepelowana, za nie- 
red wadad ma to, ze pobikowanie dat Wi: | w 

lansu płatniczego ay sód Aa 


zwyżki adarie gh sł stałych brak o- 
rjentacji ogólnej w stosunkach bilansu płat- 


niczego aeee eara się raczej do wzrostu nie 
waluty krajowej, 


Polskiego a 30—40 proc, do 
Banki dewizowe zobowiązały się 
26 lutego 1926 roku walut tych nie używać 
na własne cele. Przekazywanie zagranicę 
może odbywać się t za udowodnieniem 
komieczności j — a wywożenie 
dewiz i walut jest poddane znacznym ogra- 
niczeniom oraz ostrej kontroli. zdawałoby 
się zatem, że od rowne rr 1925 roku 
posiadamy aparat bezw. e zapewniają- 
, by dewizy i waluty eksportowe służyły w 
pierwszym e na pokrycie importu i in- 
nych zobowiązań zagranicznych — a więc, 
przy get ka pomyśla pieczy bilansu pła- 
niczego, niedopuszczający do tego, by wo- 
góle zaistniał ze strony międzynarodowych 
obrotów popyt nej SKORY mógł za- 
ciążyć na opka złotego 


%) Coprawda w okresie od rozpoczęcia się spad- 
Ku złolego, t. j. od lipca 1925 roku do rozporządzenia 
dewizowego z 9-£o grudnia 1926 roku, a po części aż 
do umowy bankowej z 26 lutego 1926 roku ustrój pO- 
wyższy był nietylko w praktyce, lecz nawet i w zanas 
dzie (w przepisach) tak niekomplelny, Że bez wiel- 
kich trudności wypuszczał dewizy i waluty ekspor- 
towe na czerną giełdę, pozwalając im znikać w te- 
za 


"we a pośrednio i Bank Polski, ogałacały się 


Co więcej — banknoty Banku Polskiego 
mają pokrycie kruszcowe, odpowiadające 
statutowi, a wskutek zaostrzonej cenzury, 
oraz wskutek poprawy stosunków  płatni- 
czych, która mimo wszystko daje się zanwa- 
żyć w pierwszych miesiącach r. 1926, bez- 
ei ich pokrycia bankowego znowu 

e podniosło. Od końca grudnia 1925 roku 
do 7 maja 1926 rcku emisja bilonu, czyli in- 
flacja na konsumcyjne cele skarbowe, zale- 
dwie 6 4 miljony złotych wzrosła. Ogólna 
wartość obiegu pieniężnego w krajowym pie- 
niądzu jest o połowę niższą niż przed wojną 
— a nawet łącznie z obiegiem dolarów nie 
dochodzi zapewne do dwu trzecich, co przy- 
piiszczamy na podstawie szczególnego wnio- 

skowania przekraczającego ramy tych uwag. 
* * kJ 


sea to wszystko widzimy; 
a) nieustającą prywatną tezauryzację wa- 
A ję 
b) niemal stałe zjawisko, że legalny im- 
port nie może otrzymać potrzebnych mu de- 
wiz w bankach, dewizowych, wapienie w 
Banku Polskim, lecz musi je ać na 
czarnej giełdzie, poczem Rio może je 
przekazywać zagranicę przez baniki dewizo- 
we, 
c) w związku z oboma zemi zja- 
o: a dalsze EE się ref 
si tego, jak i bardzo znaczne napięcie mię 
dzy kursami oficjalnymi a kursami czarno- 
giełdowymi. 
Z tych trzech zjawisk pierwsze, t. j pęd 
do tezaurowamia walut stałych, jest zrozu- 
miale na pierwszy rzut oka. Jest ono wyra- 
zem braku zaufania do polityki gospodarczej 
i finansowej państwa i Banku 
trwałości pomyślnego stanu bilansu handło- 
wego, do zapowiedzi zrównoważenia budże- 
fu państwowego, a więc. przedewszystikiem 
braku wiary w to, by mowanie  emisjt 
bilonu, dokonane przez ministra „Zdziechow- 
skiego, utrwaliło się na zawsze i nie ustąpi 
ło wkrótce miejsca nowej inilacji skarbowej. 
W jakiż jednak sposób czarna giełda o- 
trzymuje materjal dla paionia głodu te- 
ząúryzacyjnego oraz potrz importowych, 
skoro formalnie istnieje centralizacja obrotu 
dewizami i walutami z zagranicą Poe 
nie mosi miana „centrali dewiz ) Jakim to 
„złym! cudem dzieje się, że przy niewątpii- 
wej równowadze ogólnej dewiz i wa- 
lut eksportowych z „sśólnem i ic a 
waniem, importer nie otrzymuje ut impor 
towych w „sklepach monopolowych*, lecz 
musi je łowić pokątnymi sposobami, podbi- 
jając tem samem ich kurs? 
Jest to krzyżówka”, nad której rozwią- 
zamiem głowiło się bezskutecznie, bo po- 
wierzchownie, w ostatnich miesiącach wielu 
— nawet wielu takich, którzy z urzędu po- 
winni byli pero znać drogi, do rozwiąza- 
nia prowadzące, lecz także zapobiec bodaj w 
SAR temu, by niezupęłna i niekontrolowa- 
— jak teraz się okazuje — reglementacja 
wabi i i dewiz zabijała zupelnie swój własny | 
istotny cel i unicestwiała na polu walutowem 
dodatnie skutki aktywności bilańsu handlo- 
wegol 
Poprostu nie chce się wierzyć, by Mini- 
sterstwo Skarbu, znając jedną z pa te- 
go nienormalnego stanu rzeczy, długo 
sra do óstatnich tygodni) ją daisy a 
„bądź nie zdawało sobie sprawy z jej 
Aya aj bądź nie umiało sobie dać rady 
ze stroną formalno-prawną. 
Nie chce się wierzyć, a Acc to niewia- 
wo było rzeczywistością 
to eksporterzy, A I dewizy 
paa abaa do banków dewizowych w myśl 
zaświadczeń walutowych, często żądali rów- 
nowartości nie w złotych, ale w e pA 
dolarach, aby te dolary potem sprzedać na 
czarnej giełdzie po kursie ż od oii- 
cjalnego, a więc wyższym od tego, fakiby by- 
ii otrzymali w złotych od banku dewizowego, 
Niektóre banki dewizowe zwróciły się swe- 
go czasu do inc arta yi zapyta- 
api gik zachowywać. się wobec żą= 
eksporterów — na co wydział walut za- 
a ANR Departámentu obrotu pienięż- 
nego Ministerstwa skarbu wyjaśnił, że „nie- 
ma przeszkód ustawowych”, Teraz już chy- 
ba jasno widzimy, jaką drogą banki dewizo- 


ną rzecz czarnej giełdy z efektywnych walut 
i dlaczego legalny import nie mógł w ban- 
kach dewizowych znaleźć dła siebie wystar- 
czającego pokrycia — mimo że dewizy eks- 
portowe dó banków dewizowych wpływały. 

Cała ta manipulacja dawała bankom pe- 
wien zarobek, ale przyczyniała się do zwyż 
kowej tendencji dolara, gdyż m. in. SZA 
ła poszukiwanie efektywnych sztuk, 


Ministerstwo Skarbu albo był 

Przew albo chowało Aka w yy 
Dopiero w ostatnich 

yz Ba drogą 


znacznie Tae > fhinn Skaba | © 
vcknęło się, i przez Związek Banków poczęło 
wywierać pośredni nacisk na baniki dewizo- 
we, by Anaa eksporterom wypłaty rów 
nowartości w efektywnych walutach wi tac 
przyczem i teraz nawet dla chś 
„fuer den begrenzten aria AAN 
niepojętych przeszkód nie zdobyło się na ża- 
dne stanowcze pociągnięcia, czy w formie 

czy w postaci projektu usta- 
wodawczego. 


7 ian 2 diificile est satiram non seri- 


Ee bad 


+ 


rego ee byłoby też w razie potrzeby zad. 


ć odpowiednie środki stałej kontroli i 


EST gdy | Soki zapobiegawcze, jeśli zobowiązanie, 


podpisane przez banki dewizowe 26 lutego 
b, r., nie jest istotnie honorowane przez nie- 


które banki, 
4) W „handlu”* cyrkułują (i kosztują 1%) 
zaświadczenia w. wę Banku Polskiego, 


takie, że na ich sodzizwść eksporter waluty 
towej bankowi oddawać nie musi. Są 
to chyba „łalsyfikaty” , których geneza dotąd 
niestety nie została wykryta — albo też ci, 
którzy takie zaświadczenia z Banku Polskie- 
go otrzymują, znajdują sposoby legalnego 
ęcania się z z obowiązku dostarczenia 
objętych nimi walut i dewiz eksportowych. 

5) Czasem eksporterzy otrzymują za to- 
wat zagranicą więcej, niż zdeklarowali, za- 
tem więcej, niż są obowiązani odprowadzić 
do Banku Polskiego lub do banku dewizowe- 
$o na podstawie zaświadczenia walutowego. 
Stosunek odwrotny jednak zdarza się rów- 
nież: nieraz efektywna cena osiągnięta za- 
granicą, jest niższa od ceny zdeklarowanej, 
względnie od normy oficjalnej, wedle której 
odnośnie niektórych artykułów deklaracje 
muszą być sporządzane. Plusy i minusy w 
tym zakresie zapewne się bilansują, 

6) Zdarzało się, że importerzy przedsta- 
wiali fikcyjne dokumenty i na tej zasadzie 
otrzymywali w bankach dewizowych dewi- 

A względnie przekazy na zagranicę, które 
"MS nie celom wymiany towarowej, lecz 
ji zagranicą i t p. Z 

ednak nałeży uważać takie 


stym a oficjaktym dewizy j stępującą słuszną uwagę: „Byłoby bardzo 
w ] owych dość | pożądanem e tej 
powszechnie, Bank Polski nie ma zmysłu ani | przez czynniki właściwe, t j. Bank Polski i 
gia śp la ajj cyfr dd wd erstwo Skarbu i dlatego wagi te dru- 
im kursie i wogóle tak „dawać” i | kujemy — choć z drugiej strony nie wydaje 
„brać”, jak właśnie potrzeba, : się nam, aby w Polsce wielu 
k Polski inkasując traty zagranicz- | tych eksporterów, by mogli waluty za sprze- 
ne u ich klientów, nie złotych wiać zag a na 
po kursie dnia, lecz żąda efektywnych walut | pokrycie pretensji B, P, kupować dolary w 
— nawet co swej własnej kraju”, i wy- 


tezaurując dla siebie te dewizy, 
kk tdi 
wionych przez nie 

lub fruktyfikując je nawet przez jaaa 


*) Znamiennem, acz pośredniem ty. 
niem: „dwutorowości” kursowej oraz oltyki Banku 


kowie, który orzeka, że posiadacz weksła, Pereca jaś 
cego na zagraniczne waluty, winien 

wałuty, albo taką dlość zotych, by” irisan sobie sam ja 
kupić rzeczywiście. tyle walut zagranicznych, na 
ile weksel opiewa. 


Nie wyjeżdżał 


na letnisko ani na kuracje 


zanim nie zamówisz sobie „Prawdy“. 
Zgłoszenia adresów letniskowych z poda- 
niem dokładnego terminu i znaczkiem za 
30 groszy za zmianę adresu należy na 10 
dni przed wyjazdem nadsyłać do adm'ni- 
stracji „Prawdy“ Łódź, Piotrkowska B5. 


między z 
Jak twierdzą w kołach gruntowne zbadani 
le, takim 
po ; a 
2) Bank ó 
polskich dane towary pozosta 3 
zagranicznych do } 
alut w bankach dewizowych z 
giełdę. 
tyl 
ogą 
zaświadczeń 
e spik koło, 
Ministerstwa Skarbu, 
lko potępie- 
= 


janka — Damh do tego posiępo- 
wania bacisó dla icik CONi AAY 
zinc E A A Tias 


* 


SZĄ (izy? 4 


przebieg A ikw APA 
a owy iesi a zwłaszcza pro- 


miesiącach, 
blemat, gdzie się podziewają waluty ekspor- 
przedewszystkiem 


Hex Gd oai i 

tych kwestyj do gruntu, nie mówiąc już o sa- 
mej reformie systemu, a przynajmniej o ści- 
ślejszej kontroli, o częściowem bodaj zara- 
dzeniu złemu — albo też, znając różne praw- 
dzywe powody zła i ich wzajemny stosunek 
do siebie, z niezrozumiałych przyczyn uwa- 


mądrości na forum 
nej sytuacji ogromnym błędem. — 
* $i * 
aoc dw Paa; o orya 
ki do badań i działania niezawodny fakt, iż 
koła gospodarcze jednomyślnie uważają. dal- 


zio a EAEN ere 


u E ly y <a 


Tymczasowość w szkolnictwie polskiem 


= sk Kole 14 

Ale we: przykład jeszcze inny, 
wskazać, do jakich rti 
brak i ustaw w szkolnictwie, a 


zwłaszcza ustawy o ustroju szkolnictwa. My- 
ślamo wprawdzie © tem dwukrotnie, Miał już 
projekt gotowy minister Mikłaszewski, któ- 
ycie nagła dymisja uniemożliwiła 

projektu do inistrów. 
Projekt ten ułożony był w duchu O 
niej szkoły e ŚL 
mnazjum it d. a aa ae 
Grabski, gorączkowo 
stw: koncepcję, 
tylko zasadę a E Ai 
rzeczywistości szkołe odmieta. ograni- 


WSZ 

stal nawet zaakceptowany, SOGRA iii 

musiano go maż tak z powodu zasadni- 
zawodowych 


czej krytyki ster z , jak też z po- 
wodu nadmiernych wydatków, pociąg- 
nąćby musiała realizacja , któ- 


klas, motywy programu opracowane przez 
Ministerstwo obszernie, do tych programów 
dostosowano podręczniki, dziesiątki dzieł 

, praca od r, 1919. idzie w myśl 


ego 
co do ewoich uprawnień, W teorji typy: ma- 
humanistyczny, 
y i nechumanistyczny 
Lek A 


zykować, musiało zrezygnować z zasady róż- 
niczkowania szkół, co było zasądniczem 


R różę ar ministerstwa zagad- 
mienia i programy opracowane przez jeden 


e ma oi o- 


gniwo tej wielkiej , możliwe jest dzia- 
łanie na własną key p osłabianie wza- 
jemnej pracy, ć anie zamętu wśród 
społeczeństwa, dezorjentowanie go, a nadto 
zmiiszanie często do nadmiernych ów 
młodzieży, zee CH inanie 
stopni szkół. 


= góre a ah można 
zy liwe jesi pupy opratowacię se 
ca jest 
ół powszechnych, średnich, zawodo- 
bry albo pewne specjalizowanie naszych 
wyższych 1 uczelni? A przecież ta ustawa o 
ustroju szkolnictwa ma zasadnicze znaczenie 
jaiko regulator życia, a e Newa ustopnio- 
wanie szkół i określenie ich kompetencji i 
zależności umożliwi i z czasem dokona sk; 
cji uzdolnień, pda ai się zaś na dobrej zna- 
jomości potrzeb społeczeństwa będzie ono te 
wszystkie potrzeby zaspakajało, co więcej 
wpłynąć i może i musi na dobór i odpowied- 
nie przygotowanie do zawodów, zapewni za- 
tem społeczeństwu chleb, Dziś niestety je- 


steśmy Świadkami daremnych, jednostron- 
nych wysiłków. kz ck ideałem dzisiej- 
szego społeczeństwa, to wciąż tylko ukoń- 
czenie szkoły średniej ogólnokształcącej, co 
3% "wielu staje się niestety tragedją życiową. 
Co gorsze, taką agatka yży się 
dziś również dyplom uniwersytecki, kiedy 
szkoły z wę, pozbawione u 
nia, umożliwiającego w pewnych ofi 
rjach przechodzenie coraz wyżej, zaludniają 
się z śrudem: i i dla większości społeczeństwa 
są wciąż jeszcze degradacją społeczną, do 
czego bezwarunkowo przyczynia się również 
i brak nacisku ustawowego, któryby pod- 
niósł autorytet szkolnictwa zawodowego 
przez określenie uprawnień „a zakaz przyj- 
mowania do pracy zaw na wszystkich 
stopniach ludzi niefachowych. 


Poruszenie tych zagadnień sprowadza nas 
jednak na nowy teren, również związany z u- 
staawą zasadniczą o ustroju szkolnictwa i 
władz szkolnych. 


szkolnemi przez ciała oł Keys podob- 
nie przez społeczeństwo, dla którego wystar- 
czającemi danemi są dziennikar- 
skie, ale które wabóc tych wywiadów mil- 
czy, Milczy w sprawach zasadniczych, bo w 
aż py szkolnej, w codziennem życiu nie 
społeczeństwu zarzucić bierności, 
seit Mł Pirie ono osp mniej lub wię- 
cej jay? Eear opiekach, dożorach szkol- 
nych, w kołach rodzicielskich, radach opie- 
kuńczych i t. p. organizacjach. Ale cała ta 
praca oa się w ramach obowiązujących 
rozporządzeń i przepisów, PŁ 
ka się w określonem kole F 
spraw zasadniczych dostępu poż Tind 
przy dzisiejszej organizacji szkolnictwa nie 
ma. Wobec tego przy u zainteresowa- 
nia się temi sprawami ciał ustawodawczych, 
które nie umieją nawet wyzyskać prawa ini- 


wśród tej pracy mimo wszelkich usiłowań, 
społeczeństwem staje się słabszy, 
eoretyczne założenia otrzymują 
two? Chodzi zresztą o to samo, 
co w innych dziedzinach, pomijam już kwe- 
HEETTE + UZDANO ZA 


aray > Poceo Sane 


pady ej La 
cjatywę, a w a 
o RA ny gs ych projektach, Wszak jest ta- 
rada gospodarcza i kolejowa. W ten spo- 

sd ba reapirrl gia Meiga 
żywiłby się, eT się nadto obok infor- 
obok krytyki pomoc, wkro- 


czy are w przeróżne Yy 

siłą rzeczy niedostępne, y zaś prze- 
dewszystkiem spojrzeć na sprawy szkolne 
jako na cząstkę tej 


budowy spo 

łecznej, której one są podstawą, ale od któ. 
rej są też zależne. Dziś coraz częściej słyszy 
się głosy, dopominające się tej abe) Wycho- 
wania, głosy e, o ile jednak instytucji 
tej zapewni się możność działania, a nie 
stworzy się z pik tak kre i pozba- 
wionego „RAJ Masz: , jakiem się oka- 
zały Rady Szkolne Okręgowe, -> 


Sprawa zaś Rad szkolnych okręgowych, 
które zawiodły pokładane w nich nadzieje i 
które tracą rację bytu wobec sejmików woje- 
wódzkich, zajmujących się również sprawami 
oświatowemi, a posiadających egzekutywę, 
zwraca uwagę na konieczność rewizji dotych 


pach uprawni 

torjów szkolnych i określić zależnie od tego 
ich zakres działania. Dziś panuje zasada 

wie bezwzględnej ASK; tak, że 

pias władz szkoln II instancji est 
bardzo ograniczony, brak zaś ustaw powodu- 
je, że rola ich w większości wypadków koń- 
czy się na pośrednictwie i opinrjowaniu, Za- 
kres decyzji jest zbyt ranny. Stan taki z 
jednej strony osłabia celowość istnienia Ku- 
ratorjów, opóźnia załatwianie spraw, odbie- 
ra samodzielność działania, z drugiej zaś stro- 
ny niepotrzebnie obarcza ministerstwo sze- 


j 
> 


Z powodu artykułu 


te właśnie stały się 
wielu w spra e Hkwidowania lub 


su tymczasowości, natomiast 
szeregu ustaw, Epa ae ported szkol-| 
niotwo w Polsce, a przez swe jasne, proste i 
przewidujące ujęcie urea ułatwiły życie i 
pracę setkom tysięcy = 


: „Nowa cywilizacja” 


Autor artykułu „Nowa cywilizacja" stawią śmiało 
tezę o posłannictwie Polski wśród narodów, wznawia 
„mesjanizm* naszego okresu „romantycznego”, Pola- 
ków przyszłości przedstawia, jako apostolów Nowej 
Cywilizacji. 

W. dziejach świata jedno tylko chrześcijaństwo 
odegrało tę rolę i odgrywa wciąż (0. O. Oblaci). Z 
poświęceniem wlasnego życia, krok za krokiem za- 
świadczyli męczennicy (po grecku słowo martyr zna- | 
czy Świadek), iż gołowi są zginąć za ideę. Do tego | 
bohałerstwa uzbrojeni byli w siłę i wiarę, jaką dać | 
może autorytet moralnie niezłomnego. 

Jeżeli Polska ma odegrać rolę, jaką jej przypi- 
suje autor „Nowej cywilizacji”, jaką winna ona być 
jakiemu winna ona podlegać aułorytetowi moralnemu, 
— niech odpowie jeden z największych, najtrzeźwiej- 
szych i najgłębszych umysłów świeckich polskich z 
końca XIX stulecia, Stanisław Szczepanowski, 

* è a 


„Prad światowy chrześcijaństwa zawitał do nas 
"w wieku X, a do Litwy w wieku XIV, w postaci Za- i 
boru niemieckiego. 

Niemcy zwyciężali, dopóki byli w wyłącznem | 
posiadaniu lej broni duchowej, której im dostarczyło 
chrześcijaństwo. Zwycięstwo się odwróciło w chwili, 
gdy Polska i Litwa zamiast beznadziejnego hasła: | 
„precz z kośmopolityzmem*, sprzymierzyły się č 
chrześcijaństwem i utworzyły kościół narodowy chrze- ; 
ścijański. Odłąd ta wielka siła światowa działała na | 
naszą korzyść i potęgowała nasze własne siły nard- 
dowe. To jest jedyny wzór, godzien naśladowania 
wobec każdego prądu światowego, czy on się pojawia 
na polu religijnem, naukowem, artystycznem, ekono- 


micznem lub społecznem. Jedynem zadaniem będzie 
zawsze przyswoić sobie siły nowego prądu, beż za- 
tracenią indywidualności narodowej, — zapanować 
nad nim, a nie słać się ślepem narzędziem innych 
narodów lub organizacyj.., 


* + * 


..Cechą wyhiiną obecnych czasów jest odrodzenie 
się wszędzie myśli chrześcijańskiej i przewaga wpły- 
wu uczuć nad racjanalizmem. Nawet w odrodzeniu 
się chrześcijaństwa można dopatrzeć się przewagi for- 
my uczuciowej, łŁ j. katolicyzmu nad formą racjonali- 
styczną, t j protesiantyzmem. Watpić nie można, 
że w całości prąd ten jest dla nas korzystnym, ale i 
wobec niego należy zastosować naszą samodziełność 
narodową, ażeby Polska nie stałą się znowu, jak ze 
dynastji Wazów, ślepem i mieświadomem narzędziem 
kosmopolitycznej polityki... 

Lm A a 


„Polska była i jest narodem katolickim, Są Po- 
lacy innego. wyznania, najlepsi patrjoci nieraz do nich 
należą, Na Śląsku ausir. ruch narodowy rozpoczął 
się u prołestantów. Kalwin Potworowski był długo- 
"letnim przywódcą narodu polskiege pod zaborem pru- | 
skim; mamy patriotów żydów w Warszawie. Z tem 
wszystkiem, oczywistem jest dla każdego, kto ma o- 
czy, ażeby widział, że Polska, jako naród, jest ka- 
tolicką — staje się coraz bardziej katolicką. Jeżeli 
glebokie przyczyny psycholegiczne nie dopuściły u | 
nas do reformy religijnej w XVI wieku, to stokroć 
bardziej myśl podobna jest wykluczona w XIX lub 
XX wieku. Polska więc i nadal będzie kałołicką, al- 
bo jej nie będzie. Twierdzęnie to można przyjąć ją- 
ko pewnik, Polityk lub mąż stanu polski, któryby 
tego pewnika nie uznał, mnsiałhy chyba wyjść z po- 
twornego założenia, źo społeczeństwo może się rozwi» 
jać bez religii (podkreślenie Si. Szezepanowskiego) — 
ale w tej chwili stanąłby nietylko pozą obrębem wła- 


snego narodu, ale też poza obrębem ogólnego doświad- 
czenia całej ludzkości. 

Polska więc będzje katolicką i będzie w prmzy- 
szłości dzieliła losy katolicyzmu, tak samo, jak je 
dzieliła w przesłośćł.., A 

4 s ' 

„Bo przecie w myśli religii Katolickiej, to jest 
uniwersalnej religi obejmującej całą ludzkość, jest 
coś wielkiego i wzniosłego, coś, co jest. siłą nieprze- 
partą, zniewala wszystkie wyższe umysły. Tak, jak 
za czagów Bossueta, tak i dzisiaj, każdy, kła się roz- 
gladnie w protesłantyzmie dostrzeże tam sekty, sekty 
bez liku, szacowne, użyteczne, pobożne — als nie 
coby mogło zasłużyć na nazwą kościoła powszechne- 
go, kościoła Indzkości (podkrślemia St. Szczepanow- 


żywotną katolicyzmu, tak jak pociąga dzisiaj, tak sa- 


mo pociągala za czasów powstania reformacji. Cechą 
tego odrodzenia jest fakt, że tak samo, jak Erazm, 
Montaigne i Zamojski byli to ludzie świeccy, a po- 


; mimo tego wysoko się wznosili, tak wszyscy główni 
| twórcy obecnego odrodzenią religijnego, a. mianowicie 


katolickiego, także była świeccy... 

W tej wyższości pierwiastka świeckiego, która się 
pojawila od pewnego czasu, okazujamy tylko 'wyż- 
szość prąwdy życiowej nad subtelnościami teolezięz- 
nemi. 

` Każda ważna chwilą wymaga czynów a nie teorji 
i to czynów dostosowanych da potrzeb chwili, Siła 
chrześcijaństwa, a mianowicie katólicyamu, polega 
właśnie na łatwości. takiego zastosowania się do pū- 
trzeb chwili. 

W tej jego zmienności, w tej elastyczności hista- 
ryk widzi zaletę, a tylko skostniałi teologowie urojli 
sabie jakiś nieistniejący, skostniały kościół, ten sam 


narówńi ze świętościami dawniej uznanami, 
Polski słusznie łączy wyobrażenie religijne ze gba- 
wienięm swej ójczyzny ziemskiej i ze zwycięstwem 
sprawiedliwości bożej w stosunkach narodowych i 
społecznych..." 


1% z * 


Dzisiejsze mołożemie Polski, stojącej, oczywiście, 
na szańcach broniących kulturę chrześcijańską od na- 
wały azjatycko - bołszewickiej, jak również twardo 
sprzeciwiającej się doktrynie „siła przed prawem 
od zachodu, naszemu narodowi pozosławia nadal rolę 
historyczną „mesjanizmu” i nakłada obowiązek jeżeli 
nie stworzenia, to w każdym razie odrodzenia cywi- 
lizacjj na zasadach chrześcijańskiego katolicyzmu i 
wierzyć musimy z autorom „Now. cywiliz", że „Pol- 
ska wypracuje nową cywilizację, którą rozniesie po 
Wschodzie.,' — tylko, że rzeczywiście „rozkład sam 
zmusza już nas do uświadomienia i usamodzielnię- 
nias, w oparciu o niewzruszony autorytet moralny 
nauki Chrysłusowej, 
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w dalszym ciągu główny nacisk położono na 
oszczędn: i 


gą ciągnąć z jednej i drugiej. 

Za dolary, notowane w ubiegłą sobotę ra- 
mo na „czarnej giełdzie” 11,80 — płacono 
wieczorem tyllko 11,70, w niedzielę 11,75, w 
poniedziałek 11,65—11,55, we wtorek 11,50 
—11,40, w środę 11 35—11 40—11,55 — przy 
znowu wzmocnionej tendencji, W czwartek 
notowano dolar 11,65—11,75. 

Obrót dzienny na giełdzie oficialnej nieco 
się zwiększył; Bank Polski jednak nie pokry- 
wał zapotrzebowania przemysłu i handlu 
także i teraz w dostatecznym stopniu, zmu- 
szając tem samem stery gospodarcze, mające 
do uregulowania płatności zagraniczne — do 
poszukiwania walut na rynku prywatnym, 

,  Dewizę na New Jork i dolary notowano 
początkowo 11,10, we wtorek i środę 11 zł, 

Ruble złote nabywano ostatnio po 6,08, 
co odpowiada stosunkowi 11,60 za 1 dolar 
przy parytecie złota 52,50, 

Waluty i dewizy europejskie wykazywa- 
ły znaczniejsze wahania, ze względu na sko- 
ki swoje na rynku międzynarodowym. 

Funt angielski osiąśnął w ubiegłą sobotę 
na giełdzie nowojorskiej nienotowany od cza- 
su wielkiej wojny — kurs 4,86%. Przyczyny 
tej niezwykłej i zupełnie niespodziewanej 
zwyżki należy szukać w środkach zarad- 
czych, jakie poczynił Bank Angielski w prze- 
gotrwałego strejku, mogącego 
é pogorszenie się angielskiego 
tns płatniczego i znaczniejszy odpływ 
złota 
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Naczelna instytucja angielska rzuciła 
więc pradeei na rynek wielkie ilo- 
ści zagranicznych, powodując kata- 
strofalną zniżkę walut A i ace nie 

azujących stałe 
gospodarcze d 


oraz zakupiła większą część na- 
desiych onto "strajk 4 przesyłek zło- 
tymczasem, j 
prędko przyszedł, tak też i przeminął, wzmo- 
cniwszy jeszcze bardziej prestige Anglji, a 
zarządzenia rządu i Banku Angielskiego, po- 
czynione z powodu strajku, wzmocniły mimo- 
woli potężnie walutę angielską, 
+ Lir włoski, który od pierwszych dni maja 
| trzymał się na mocnym, niezmienionym pra- 
wie poziomie, zaczął począwszy od 7 b. m, 
gwałtownie spadać i odzyskał pomimo ener- 
gicznego wystąpienia ministra finansów Vol- 
pi przeciw spekulantom wewnętrznym i ze- 
wnętrznym — zaledwie tylko część ponie- 
sion strat. 
zerwoniec sowiecki nie może dotych- 
czas poprawić się po doznanej w kwietniu 
derucie i wszelkie zarządzenia sowieckiego 
komisarjatu finansów w kierunku ograniczeń 
kredytowych, celnych i walutowych nie od- 
niosły większego skutku. 
Frank francuski, notowany dnia 19 maja 
w Zurychu 14,90, a w Londynie 168 za 1 funt 
szterlingów, 21 maja zaś w Zurychu 15,80, w 
Londynie 161, dnia 25 maja w Żory 
chu kurs 17,25 za 100 fr., w Londynie 144,87 
fr. Agr kaize spala 
co niżej ten sposób prz zwyci 
ofenzywa franka francuskiego przeciwko ob- 
cym dewizom równocześnie ze ięską 0- 
fenzywą wojsk irancusko-his ich prze- 
ciw Ab-del-Krimowi, która skończyła się ka- 
pitulacją tego ostatniego, 
Złoty, wykazał na giełdach niemieckich 
lekkie wzmocnienie, na innych giełdach u- 
trzymał się z małemi zmianami (słabiej w Zu- 


uspokojeniu się sytuacji wewnętrznej, jako 
też dość mocnej interwencji Banku Polskiego 
na wspomnianych rynkach 

Bilans Polskiego z dnia 20 maja 
b,.r. wykazuje wzrost zapasu złofa o 34 ty- 
siące złotych do sumy 134,31 mił, zł, 


„Pod słońcem szatana“ 


Sous le soleil de Satan: taki jest tytuł ) 
powieści, która się świeżo ukazała w Pary- 


na ton tak twierdzący, niech to będzie pier- 
wszą rękojmią dla mych czytelników... Pod 


żu, — pierwszej powieści nieznanego dotych | słońcem szatana jest, dziełem rzadkiej szla- 


czas nikomu autora, Jerzego Bernanqs' a, któ- | 
rego sława już paa z blaskiem zda się 
trwalszym, e półkule. 


Znany krytyk ARa Fryderyk Lefe- 
vre, redaktor bardzo rozpowszechnionego 
pisma Les Nouvelles Litteraires, który wsła- 
wit się swemi subtelnemi- sylwetkami autorów 
w oryginalnie podjętych literacko - krytycz- 
mych wywiadach, p. t Une heure avec... 
(„Godzina z...'), po przeczytaniu tej książki | 
pojechał PTAA na prowincję, | 


_ | ae ae 


mieszkał autor, odszukał go, i w tychże | 


gdzie 

Les Nouvelles Litteraires umieścił sążnistą 
Une heure avec Georges Bernanos, roman- 
cier, prześcigającą pochwałami wszystko, A 
kied dy w ciągu swej czteroletniej pracy w tem | 
piśmie napisał pochwalneśo o najsłynniej- 
szych pisarzach, Wydarzenie to jest niesły- 
chane, zwłaszcza jeżeli się zważy, że autor 
ukryty nie zabiegał o rozgłos. Świadczy ono 
o bezinteresownym entuzjazmie krytyka, o 
jego czujności i dbałości o cześć genjuszu 
narodowego, o ciągłość wielkiej twórczości... 
U nas inaczej... 

Pan Lefeyre pisze: „Książka ta powinna 
być jutro w bibljotece każdego „rzetelnego 
człowieka..." Jest to dzieło o niezrównanej 
potędze dramatycznej i zdrowiu duchowem, 
tak koniecznem w tej anemicznej dobie po- 
wojennej.. Odkrycie książki, wyposażonej 
w taką wartość i w taką miąższość, jest naj- 

większą nagrodą, na jaką może zasłużyć 
krytyk... Nie ukryję, że czytanie znacznej 
części tej książki nie napoi nieraz słodyczą. 
Twierdzę jednak, że nie powinniśmy się ża- 
lié, jeżeli od czasu do czasu zasłużymy na 
łaskę odkryć podobnych do tego, czem było 
dla mnie pierwsze czytanie Pod słońcem sza- 
tana. Znajduję, że podziw jest jednem z 
uczuć najbardziej krzepiących, najbardziej 
zdrowotnych dla duszy. Daję tedy wszyst- 
kim rzecz piękną do podziwu. Oddycha się 
lepiej i wołniej, gdy się podziwia. Podziw | 
jednak jest wtedy tylko żyzny, gdy jest o- 
świecony.. „Że po czterech latach świad- 
czę się nim tutaj, nie ważąc się nigdy dotąd 


LN i ZZ 


chetności: jest to dzieło człowieka wierzące- 
gor, ale które będzie dobroczynne dla wszyst- 
ludzi, wierzących czy pieve Ly 
IA nie ma ani stronnictw, ani wyznań", 
Oto kilka zdań tylko z Sirinli dyty- 
rambu p. Lefevra na cześć dzieła Jerzego 
Bernanos'a. Warto się bliżej przyjrzeć rze- 
czy, która taki zachwyt, wzbudziła. 
Że książką Bernanosa — pierwsza ksią- 
żka autora — ukazuje się z doskonałym wy- 
razem sztuki: świetnością stylu, bogactwem i 


mocą wyrazu, dorównywającemi balzakow- 
skim zasobom i środkom pisar — że głę- 


, bią i subtelnością psychologji, przeniknięciem 
w utajone pieczary podświadomości ludzkiej, 
prześciga nawet Balzaka i jego jasnowidze- 
nia twórcze, — to, oczywiście, wiele, bardzo 
wiele, by podziw ten sobie u ogółu zaskarbić. 
Ale tego nie dosyć jeszcze, by w czasach 
dzisiejszych obudzić gorące zajęcie, by po- 
ruszyć uśpione sumienia, by móc wedrzeć się 
boleśnie i gwałtem w za lepione nikczem- 
nością dusze, i żywe tam życie, i 

tam człowieka wykrzesać, Na to trzeba cze- 
goś więcej jeszcze. 

Wielu dziś ludzi pisze świetnie i z mocą, 
prześcigając się w analizach psychologicz- 
nych, nie sprawiając jednak żadnej „gruntow- 
nej odmiany w duszy czytelnika, nie ukazu- 
jąc mu, nie odbudzające w nim prawdziwego 
człowieka, zasadniczej jego godności, 
wiązku obrazu Boga: 

Są, jak wicher, uderzający w groby 
lane... Nie tu więc chacie twórcy P. 
cem szatana. 

W wywiadzie p. Lefevre'a autor sam nam 
odsłania ogrody, w których swój ideał hodu- 
= ideał człowieka i twórcy. Przyznaje 
się on, że Balzak był tym pisarzem, który 
wywarł największy wpływ na jego twórczość, 
zastrzega się jednak zaraz, że nie 
kaja on w pełni jego potrzeb duchowych 
| człowieka _i pisarza. Wielki ten mocarz pió- 
ra był niewątpliwie najwrażliwszym z pisa- 
rzów na namiętności ludzkie, odtwarzał za- 
głębia duszy ż przerażającą ścisłością, ale 
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T eatry warszawskie 


Trwająca od szeregu miesięcy salka o 
dalsze istnienie teatru im, Bogusławskiego, 
zakończyła się dość sensacyjnie, Magistrat 
warszawski, wiedząc, że teatru bronić będzie 
lewica, jako rzeczy przeznaczonej dla naj- 
szerszych warstw ludności, znalazł się w sy- 
tuacji dość trudnej: z jednej strony deficyt 
teatru Bogusławskiego (zgórą miljon złotych 
za sezon) stoi w sprzeczności z uchwałą ra- 
dy miejskiej, iż niedobory wszystkich teatrów 
miejskich nie powinny przekraczać 1,800,000 
złotych; z drugiej — okazuje się, iż frekwen- 
cja teatru Bogusławskiego jest większa niż 
innych teatrów miejskich. To też uchwała 
o zamknięciu teatru Bogusławskiego, która 
zapadła w magistracie już przed dwoma mie- 
siącami, nie przerażała nikogo. Takie uchwa- 


wane przez radę miejską. 
sprawiły właśnie, że rada miejska zażądała 
od magistratu preliminarza pełnego budżetu 
wszystkich czterech teatrów, prowadzonych 

przez miasto, a więc i budżetu teatru Bogu- 
slowek $o. Podobne żądanie nie przesądza- 


Zapas walut i dewiz zwiększył się o 1,2 | 
milj. złotych brutto (54,7 milj. zł.). 


Zaliczki | 


reportowe wzrosły o 149, zobowiązania wa- | 


lutowe i reportowe o 666 tysięcy złotych, 
Portfel wekslowy powiększył się o 1,2 milj, 
złotych, pożyczki zabezpieczone papierami 
wartościowymi o 106 tys. zł. 


| 
| 


ło jeszcze losów teatru Bogusławskiego, ale 
budziło nadzieje, iż uda się ten teatr ocalić. 
Tymczasem magistrat powziął decyzję 
dość radykalną. Zrozumiąwszy, że cztery 
teatry muszą, według kalkulacji dyrektora 
teatrów, przynieść conajmniej 3,600,000 zł. 
deficytu, postanowił zamknąć nietylko teatr 
Bogusławskiego, ale i teatr Letni, Uchwała 
w tej sprawie zapadła właśnie w magistracie 
w ubiegły wtorek, Zdaje się, że tym razem 
uchwała będzie wykonana, Złożyło się na 
to wiele okoliczności, Przedewszystkiem o- 
pinja publiczna domagała się oddawna, aby 
magistrat nie wchodził zbyt daleko w przed- 
sięwzięcia teatralne, t. j. aby się ograniczył 
do prowadzenia dużych reprezentacyjnych 


: teatrów stolicy — Opery i Narodowe Ca- 
ły zdarzały się nieraz i były następnie kaso- ; M 5 EE 
Zabiegi lewicy : 


ła prasa od kilku lat narzeka na wielkie de- 
ficyty teatralne, nie zdając sobie sprawy, że 
w deficytach tych zawiera się blisko miljon 
złotych wydatków, nie mających nic wspól- 
nego z eksploatacją teatrów. Następnie bu- 
dził szerokie dyskusje eksperymentalny cha- 
rakter widowisk w teatrze Bogusławskiego, 
który, według zamierzeń magistratu, miał być 
teatrem powszechnym dawnego typu. Wre- 
szcie kwestjonowano nieustannie prowadze- 
nie przez magistrat teatru rozrywkowego (te- 
atr Letni), który, jak mówiono, może być eks 
ploatowany z takim samym wynikiem przez 
przedsiębiorcę prywatnego. 

Tych RER argumentów magistrat 


nad wnioskiem 
Obieg biletów bankowych ększył się knock Rbi eunji W runci A 
o 137 tys. zł, stan monet srebrn zy: nak chodziło 0-wyk S dwa a ae 
o 630 tys. zł, ALE e ye ficytu Dokonano operacji mechanicznej i 
PREY uwierzono, że sprawa ma szanse powodze- 
Na warszawskim rynku akcyj, yjnym prze- nia wobec tego, iż pozę wał spraw we- 


ważała tendencja słaba. Wielka część papie- 
ank straciła po 


spadku wartości złotego wynosi znacznie 
więcej. Stosunkowo niewielkie straty ponio- 
sły papiery państwowe; listy zastawne i ob- 


Na sraa panował nastrój ospały i 
apatyczny, obroty zaś dokonywano tylko naj 
bardziej nemi papierami. Nawet naj- 
więksi optymiści giełdowi, którzy w całym 
okresie „baissy” nabywali' akcje, ponieważ 
tanie”, — R się teraz od ope- 

F Awil. 
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szystko to dotyczyło tylko materji człowie- 
Ea, prochów jego śmiertelnych, Nie docierał 
on do samego rdzenia ż 


ludzkiego, ie zło się uduje odwewnątrz, 


ego, do sumienia | 


| 
| 


przeciw Bogu i na sycenie śmierci, — rdzenia | 


tego, którego równowagę naruszył grzech 
pierworodny. Poszedł on jaknajdalej w kie- 
runku analizy, ale był niezdolny do najwyż- 
szego wysiłku syntezy, Dotarł do realizmu 
ludzkiego, ale nie wzniósł się do najwyższe- 
go realizmu, najbardziej ludzkiego, najogól- 
niejsze AE = „realizm katolickiego”. 

my więc odrazu — i zgóry to o- 
świadcza autor — że stoi on mocno na A 
cie katolickim — na gruncie metafizyki kato- 
lickiej w pojęciach o człowieku i życiu, w po- 
jęciach o dobrem i złem. on — i jest 
en twórcą katolickim w dziedzinie życia i 
sztuki, 

Ale trzeba się dobrze porozumieć co do 
pojęcia „katolicyzm”, 

Katolicyzm — według autora — nie jest 
czemś zewnętrznem, religją i prawidłem tyl- 
ko zewnętrznem, jest on nadewszystko za- 
sadą wewnętrzną, jest samem życiem, osią ży 
wotną człowieka, istotą jego, sumieniem. 

Dla pisarza katolickiego — analiza na- 
miętności winna prowadzić do poznanią grze- 
chu, do okazania jego źródła, do okazania 
jego grozy, Bez tego człowiek moralny sta- 
je się rychle potworem, literatura i sztuka — 
neasi i epek. igraszką. 

Wiek XIX, wyżwalając człowieka, umie- 
szczając go pozą czujnem sumieniem i zada- 

zbawienia, 


Pojęcie katolickie zła, pojęcie djabła, 
wistoczońego w ziemską na człowieka, 
z którym trzeba ciągle bój toczyć, EA jest 
całym grzechem pierw: ym, ciągiem prze | 


| 


piecza zwierzęca o ciało. 


ilde rady miejskiej. 
Zlikwidowanie dwuch płacówek kultu- 


dług programu ściśle określonego, Repertu- 
aru współczesnego nie O | natomiast w 
Schiller, inicjator tych widowisk i główny ich 


zwierzęcy ciała. Dusza traci 
= ceł — swe przeciwieństwo 
Kompas życia — 


rozmagnesowarty, 

Z usunięciem djabła — usuwa się morał, 
usuwa się sens istotny życia. ldzie precz 
moralista, zastępuje go higjenista, per zaa 
Niema djabła — 
niema moralności — jest higjenal 

Taka jest historja strącenia djabła w no- 
wych dziejach z sumienia ludzkiego, Równa 
to się zatracie samego sumienia , samego ce- 
lu istotnego życia, wyrzeczeniu się walki du- 
chowej, wyrzeczeniu się godności boskiej, re- 
zyśnacji z człowieka-ducha na rzecz czło- 
wieka-zwierzęcia. 

To, cośmy rzekli wyżej, jest aa te- 
oretycznym przekonań autord Pod słońcem 
szatana, wypowiedzianym w rozmowie s p. 


| Lefevre'em. Rzecz oczywista, że nie wystę- 


pują one w samem dziele autora, ani jako 
doktrynerstwo, i 


— zawodowy. 
Przedstawiona zaś została ta walka poza 


| wszelką tendencją klerykalną, owszem, na- 


| 


ciwieństwem sumienia i kiekies dobrych | 
człowieka, — utraciło swą wagę wewnętrzną, ' 


stało się czemś przygodnem, zewnętrznem, 
z czem łatwo się uporać, co łatwo na swą 
korzyść wyrozumować i nawet wydrwić, o- 
śmieszyć. 

Sprowadzony został ten djabeł wewnętrz- 
ny — djabeł skażonej natury ludzkiej — do 
roli widza zewnętrznego, który tylko przy- 
klaskuje człowiekowi lub świżdże. Człowiek 
z nim łatwo wchodzi w układy — wreszcie 
się uwalnia od niego, odchodzi od niego, ra 
je bez jego poczucia istotnego, żyje, 


A 


wet w pewnej kolizji z nią. Dwa inne typy 
księży gą z rejestru miernych i letnich sług 
Bożych. Ten, który walczy z djabłem — to 
człowiek prosty, wzgardzony, samotny. Chce 
on jednego: żyć według sumienia chrześci- 
jańskiego, Toczy straszny bój ze swym dja- 
błem ciała, by urzeczywistnić ideał zrodze- 
nia się nowego z ducha. W gorącości swej 
miłości i poświęceń dla ludzi gotów jest wy- 
rzec się własnego zbawienia. W poczuciu 
bezwzględnego nie ustaje na chwilę w męce 
i rozpaczy. Biczowaniem zapomocą łańcu- 
cha odrywa kawałami swe ciało, Jest nieu- 
gięty w walce. Niema końca wyzuciu się, 
rozpaczy z powodu odległości wciąż ideału, 
, dla którego już nawet sam oddech ziemski 
staje przegrodą. Bój trwa do końca — na- 
wet na stopniach świętości i władz cixło- 


48 
4. f 


NASZ TEPT YN E aey a VEN 


Hr. „PRA W DA 


organizator, zwalczał szablon realistycznej 
ekspresji i starał się przedewszystkiem o 
rytm i muzyczne elementy. W harmionijnym 
układzie scen, w plastycznem wydobywaniu ŚNI RE gi | y : 
gestów i znakomitem tonowaniu całości jest Niezmiernie żałuję, że nie znając > 
reżyserem - pierwszorzędn P, Zelwero- | "łoskiego, nie mogę przeczytać w ory: tyldy 
wicz, niezupełnie „zgrany ze swym kol z EJ oi isarki, av 
minak od poeta a stylizowaną = Serao, p. t. „Mors tua" (Medjolan 1926) i mu- 
teskę i nakłania ku niej różne komedje nie- | 57% Z konieczności poprzestać na obszern 
zupelnie słusznie, Ale i on szuka wytrwale | 7% SZczęście recenzjach pism paryskich. 
nowych form teatralnych, Szkoda tylko, to bowiem książka niezmiernie ciekawa nie- 
że praca w teatrze Bogusławskiego, bardzo tylko PREN ICA ogólnie stwierdzoną wysoką 
sumienna i ężona, szła w tempie bardzo wartość literacką, ale również przez ostro 
powolnem, Niektóre przedstawienia szyko- | Zarysowaną tendencję pacyfistyczną. ! 
wano po dwa miesiące, skutkiem czego frek- Jeżeli tendencja ta zatrąca silnie o publi- 
wencją spadała niekiedy nadmiernie, Sezon | SYStyke, to nie należy się dziwić. Serao po- 
otwarto. w teatrze Bogusławskiego komedją | 7% Swą działalnością czysto literacką jest 
Szekspira „Jak wam się podoba”. Grano na- bardzo czynną dziennikarką a w przeddzień 
stępnie: „ słomkowy”  Labiche'a, | WOY odegrała nawet w prasie włoskiej na- 
„Intrygę i miłość" Schillera, „Rewizora” Go- | der wybitną rolę, prowadząc energiczną 
gola, „Różę' Żeromskiego i „„Cyrulika Sewil- kampanię przeciwko interwencji swego kra- 
skiego” Beaumarchais'go. Obecnie teatr Bo- | JU Po stronie Ententy. Cenzura wojenna nie 
gusławskiego  szyłkuje nową inscenizację pozwoliła jej na dalszą propagandę pacyfi- 
„Nieboskiej', Nie wszystkie te widowiska styczną, w której Serao starała się zostać 
zadowoliły krytykę i kwestjonowano styl nie | włoską baronową Suttner, autorką słynnej 
których. Wszystkie jednak opinje zgadzały książki gy manifestu P. t „Die Waffen ST 
się zawsze na jedno; że teatr Bogusławskiego der". Ale wojna minęła i Serao, której rie- 
jest najbardziej twórczą sceną w Warszawie. nawiści do wojny nie stępiło bynajmniej zwy- 
Zapał, jaki wniesiono tam do pracy, świado- | FIgStwo Włoch, . Lk powbolem swój 
mość celu, bogactwo pomysłów, i rozpęd są | Sztandar. I napisała powieść, która przekii. 
śwarancją, że teatr ten, w tej czy innej formie | TA wojmę stokroć gwałtowniej, niż „Ogień 
administracji, zostanie utrzymany nadal, PARIE ARA AEK à 
Zupełną za to niespodzianką było zam- | ter ete, zasilany jeszcze przez artystów te- 
knięcie teatru Nara Od dwóch bat, ti atru kwas cad dawał widowiska pierw- 
wili, gdy dyrekcję jego objął p. Emil | SZorzędne. y 
Chaberski, teatr Letni Br WZ dość wyso- | , Jeżeli dodamy do tego fakt, że teatr Letni 
kim poziomie artystycznym, Repertuar (o= niema niedoborów, zamknięcie tej miłej sce- 
party przeważnie na lekkiej komedji) ma ży- | 2y staje się zupełnie niewytłumaczonem, Pa- 
wy i interesujący, dobrze zorganizowany. da „ona ofiarą teatralnej polityki magistrac- 
Zespół, w którym są tacy artyści, jak Fert- kiej, która ciąży nad teatrami od lat siedmiu. 
ner, Ówikińska, Różycki, Brydzińska, Wal- | i lfaj 
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żłobie najgłębszej ekstazy i w ci- 
Zatruwa on wodę chrzcielnicy; 


„twórczych, na które się wznosi bezwiednie . pokucie, w 
bolesny ów tytan chrześcijański — Promete- | szy serca... 
usz chrześcijańskiego sumienia! 
konfesjonale, chory i z rozpaczą nad grzecha- 


Umiera w | 


chu dziewic, rodziera włosienicą i dyscypii- 


mi ludzkiemi, nad plonem dzisiejszym szata- | ną, kazi wszelką drogę. Widziano go kłamią 
na, Męczennik i święty do końca. cego na ustach półotwartych do obdzielania 


Książka tedy jest obrazowem  potężnem 
okazaniem zadania naczelnego człowieka na | 
ziemi, krwawem memento, — krwią sutą mg- 
ki i miłości, rzuconą w twarz dzisiejszemu 
roztańczonemu, ro wanemu i znikcze- | ludzi na ziemi, po której płazają oni, jak 
mniałemu pokoleniu, wszystkim jm za- | zwierzęta, czekając, by jutro nakryła ich 
daniom i wygodom zwierzęcego życia, za u- | ona?.. Stado to ciemne idzie samo ku swe- 
chybienie istotnego celu, godności jedynej | mu przeznaczeniu... Nienawiść jego jest %a- 
człowieka — pracy z ducha, dla zradzania | chowana dla świ z” 
się wzoru nowego — dla zradzania się wzoru 
bożego! j 

Wobec potęgi okazania tego celu, tej god- 
ności uchybionej przeznaczeń człowieka, ca- 
ła literatura dzisiejsza, w porównaniu z tą 
książką, jest czemś banalnem i zgoła bezce- 
lowem. | to jest bezsprzecznie wielkością! 
tego dziela. i 

Oto. jest apostrofa, w książce, jedyna może 
liryczna, która wyrywa się boleśnie z ust au- 
tora, karząc dzisiejszą bierność ludzką w sto 
sunku do wielkiego zadania życia. Apostro- 
ła ta nastepuje po obrazie strasznego biczo- 
wania się księdza Denissona, owego tragicz- 
nego zapaśnika z djabłem. Maluje ona du- 
sze autora i brzmi tak: 

„O, wy, którzyście znali na świecie tylko 
barwy i dźwięki bez istoty, — serca wrażli- 
we, usta liryczne, w których cierpka prawda 
rozpuszcza się, jak pomadka, — małe serca, 
małe usta — to nie jest dla was zgoła! Wa- 
sze djabelstwa są na miarę waszych nerwów 
wiotkich, mózgów waszych układnych. Sza- 
tan dziwnego obrządku waszego jest li obra- 

| 
|| 


słowem prawdy, prześladnjącego sprawiedli- 
wych, pośród grzmotu i błyskawic zachwytu 
ubłogosławiającego — i aż w ramionach sa- 
mego Boga... Pocóżby spierał się on o tylu 


KE Ee P 
Suta książka Bernanosa składa się z 
trzech części, Pierwsza — prolog, zatytuło- 
wany Moucheffe (muszka), organicznie tylko 
luźno związany z dwiemi innemi. Okazuje 
on władzę szatana na szesnastoletniej dziew- 
czynie, córce mieszczanina - piwowara, na- 
turze bujnej i samowolnej, wychowanej bez 
religii i zasad moralnych, Uwiedziona ona 
zostaje przez miejskiego ladaco markiza i 
przez miejskiego lekarza, Ma zostać matką. 
Wtedy spotyka się z całą nikczemnością 
swych uwodzicieli, w szesnastoletniem tzie- 
| cku budzi się demoniczna kobieta. Walczy 
ze sobą. Szatan nienawiści i zmysłów dzia- 
łać zaczyna.. Zabija prawie bezwiednie jed- 
nego, ukrywa zbrodnię. Oświadcza ją potem 
ugiemu, nie mogąc znosić ciężaru sumie- 
nia, Gdy ów drugi jeszcze nikczemniejsze 
wobec jej miotania się duchowego okazuje 0- 
blicze, dostaje w jego obecności obłędu. Po 
pół roku wyszła ze szpitala zdrowa, urodziw- 
szy dziecko. Zbrodnia zabójstwa nie wyszła 
na jaw. Żyje z jej tajemnicą — aż do spot- 
kania się w drugiej części powieści z księ- 
dzem = zapaśnikiem... 

Rzecz ta, z kryminalistyczną, jak widzi- 
my, dość zwykłą osnową, odtworzona została 
z takiem mistrzostwem wgłębienia się w du- 
szę, w najtajniejsze jej skryki, we wszystkie 
odcienie walczących w niej dwu światów: 
świadomego i podświadomego, z takiem nieby 
wałem dotychczas w literaturze francuskiej 
bogactwem jasnowidzenia, że sama przez się, 
jako opowieść, mogłaby już utrwalić sławę 


zem waszym odwróconym, bo kto się oddaje 
światu cielesnemu, ten sam jest sobie szata- 
nem. Potwór patrzy na was, śmiejąc się, 
lecz szponu swego nie nałożył na was. Nie- 
masz go w waszych książkach gadatliwych, 
atü też w waszych blużnierstwach, w prze- 
kleństwach waszych śmiesznych. Niemasz | 
o w waszych spojrzeniach chciwych, w wa- 
szych rękach zdradźieckich, w waszych u- 
szach, pełnych wiatru. Napróżne szukacie 
go w ciele najskrytszem, jakie nędzna wasza 
żądza przenika, nie nasycając się, i usta, któ- | autora. Ale to tylko przegrywka. 

re kąsacie, dają tylko krew mdłą i wybla- | Dwie drugie obfite części: Kuszenie roz- 
kłą., Ale jest on jednakże... Jest on w mo- | paczy i Święty z Lambres są już dziejami bo- 
dlitwie Samotnika, w jego poście i w jego | lesnemi księdza Denisson'a, najprzód jako 


|www w" 


z dnia 30 ma 


i płonie w wosku święconym, dyszy w odde- po 


| nej i — wybuc 


1926 r. 


Barbusse'a i pisma Romain Rollahda. Bo też 


wobec tych dwu mężczyzn, których najsil- 


i 


niejsze nawet uczucia antywojenne przenika 


zawsze pewien czynńik refleksji; mamy tu 
kobietę w najznamienniejszem tego słowa 
znaczeniu, kobietę wyłącznie czującą i 
nie umiejącą analizować swych instynktów. 
Ta niemiarlkowana refleksją emocjonalność 
Matyldy i Serao sprawia, że powieść jej, czy- 
niąca niemał e wrażenie potęgą swej drama- 
rozsądku. 4 f 

„Mors bua" podzielona jest na trzy „dni”: 

wojną, podczas wojny i po wojnie, 

Część pierwsza maluje rzekomy antywojenny 
nastrój społeczeństwa włoskiego wy- 
stąpieniem Włoch. Matka Fausta Andore 
przeklina swego syna za jego propagandę 
patrjotyczną i interwencyjną. Druga matka, 
Antonia Scalese, nie widzi zupełnie cetu, dla 
którego jej Gianni wyrusza na wojnę; idea oj- 
czyzny dla niej nie istnieje. Adwokat rzym- 
ski, Camillo Moles; idzie na dworzec, 
ma pojechać na front, przemykając się pod 
murami kamienic, jak człowiek, który popeł- 
nia czyn haniebny. To są ludzie z inteligen- 
cj. A sfery niższe? Właściciel kiosku z 
dziennikami bluźni Bogu, podnosząc ku nie- 
bu groźną pięść, ., 

Przychodzi wojna że wszystkiemi swemi 
potwornościami, Krew leje się bez miary, a 
«i z bohaterów książki, którzy przed wojną 
widzieli rację i cel straszliwej hekatomby, 


teraz popadają w ten sam nihilizm narodo- . 
wy, co inni. Patrjota Fausto Ardore, straci- , 


wszy w boju brata, traci również wiatę w 
swe dotychczasowe ideały. Guido Soria, za- 


na 


patrjotyzmowi, Ale nie tu jeszcze koniec 
zbrodniczej niemoralności wojny. Najcnotli- 


bierają złą drogę. Nawet księża pozbywają 


| wsze żony, rozłączone z mężami, oddają się | 
innym. Córki, pozbawione opieki ojców, o- | 


| 


się miłości bliźniego i jeden z nich, służąc'w | 


wojsku, jako sanitarjusz, żąda od oficera za- 
płaty za przeniesienie poległego z pola wal- 
ki, gdyż nie chce za darmo służyć tym, któ- 
"W dezychośkń „dzień po wojałe. Wi 

; ar pow - osi po- 
bili nieprzyjaciela, ale zwycięstwa niema. Są 


è 
wikarego, potem jako proboszcza. Wypad- 
zewnętrznych mało — tyle tylko, ile 
tła do uwypuklenia tej duszy tra- 
$icznej. Wszystko się dzieje wewnątrz tej 
duszy, jak w wulkanicznych pokładach zie- 
mi, Przy czytaniu tej książki, zacierają się 
zewnętrzne osoby tej bolesnej, Wy- 
taczają się z niej całe góry lawy żywej, go-- 
rącej, i rozrastają się do niepomiernych o- 
gromów. 


Po przeczytaniu — kontury wra- i 


cają do zwykłej rzeczywistości i tem potę- 
żniej ją przedstawiają z całym światem u- 
krytym adów wrących. 

momentem tej kroniki 


Najważniejszym 1 | 
ie wikarego w noc 


wewnętrznej jest 


ciemną śród złomów kamiennych okolicy w | 


ży na mszę ranną do parafji sąsiedniej, 

kazuje mu się tam, zbitemu z tropu i zata- 
czającemu w ciemności omackiem wciąż ten 
sam krąg, szatan w postaci miasteczkowego 
rajfura, handlarza koni, Mniejsza z tem — 
czy to haluc ja, czy sobowtór, czy rze- 
czywistość, Chodzi tu o stan duszy, o odby- 
wającą się w niej walkę przełomową, o prze- 
obrażenie się tej duszy. Podobnej potęgi o- 
brazowej w otworzeniu wnętrza duszy nie 
wiem, gdzie trzebaby szukać, 

O świcie wikary zbliża się do miasteczka. 
Śród złamów spotyka Muszkę, wracającą z 
jakiejś wyprawy nocnej. Przeobrażona du- 
sza wikarego czyta z jej twarzy wszystką 
treść, którą ta zbłąkana w pieczarze swych 
myśli ukrywa. Czyta, jak z książki otwartej. 
Oznajmia jej zbrodnię i szczegóły tej zbrodni. 
Chce ją wyrwać ze szponów szatana. Ona z 
krzykiem ucieka rozpaczy i nienawiści. Sza- 
tam działa. W domu rozpacz dobiega kresu, 
gdyż w nienawiści swej czuje po raz pierw- 
szy — że kocha. Niema dla niej zbawienia. 
W szale podrzyna sobie gardło. Konając wo- 
ła księdza. Chce umrzeć na progu kościoła. 
Miota się i szaleje. 

Przybywa do konającej wikary — ten 
sam. Narażą się na skandal. W gorliwości 
swej, dbały tylko o jej duszę, o wydarcie jej 
szatanowi, porywa umierającą na ręce i za- 
nosi ją na próg kościoła. Proboszcz — zgor- 
szony i parafja z nim razem, 

Potem idą dzieje świętości — bolesnej 
świętości, już na probostwie w  Lumbres, 
świętości bezwiednej, ciągłe ukrócanej, cią- 
gle zaprzeczanej święcie. Wsi zenie 
dziecka... nowa rozpacz, nowe uderzenie 


szatana, który i tę chwilę skaził, spowodo- 


i 
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Matylda Serao — apostołką pacyfizmu 


wyrzuty sumienia i morze krw} 
3 e przelanej. Fausto Ardore na- 
zywa się Kainem. Ksiądz stracił wiarę i wo- 
ła, że wobec okropności wojny Ś 

Boska jest kłamstwem a światem rządzi Sza- 
tan. Sprzedawca dzienników topi się w Ty- 
brze, Adwokat Mołes, który napróżno szu- 
kał śmierci w bitwach, przekonywa się po 
powrocie do domu o niewierności swej żony 
i zabija ją, on, który. nie chciał zabijać wro- 
gów ojczyzny... 

Matylda Serao nie przesadziła ani trochę, 
odmalowując przy pomocy swego potężnego 
talentu okropność i niemoralność wojny. Tak, 
wojna jest zbrodnią, — ale to iero jedna 
strona problemu. Drugą jest miłość ojczyzny, 
której nakaz obrony własnego kraju przed 
najazdem wroga jest etycznie najzupełniej u- 
sprawiedliwiony i tkwi głęboko w duszy każ- 


tylko ruiny, 
4 : 


dego człowieka. Serao, z tak krzyczącą je- 


dnostronnością upraszczając całe to tragiczne 


zagadnienie, nie oddała swą powieścią przy- 


sługi prawdziwemu pacyfizmowi. em 
pacylizm, aby był ideą żywotną a nie pustą 
tyczną doktryną, nie może prze- 
ciwsławiać się tak wrodzonemu naturze ludz 
kiej, tak istotnemu uczuciu, jak miłość ojczy- 
żny, "le też tendencja książki Serao, że do 
pokoju należy dążyć nawet po trupie ojczy= 
zny, jest równie niemoralna, jak znana ma- 
ksyma Moltkego, że wieczysty pokój jest 
mrzonką i to nawet nie piękną. Tdeałem bę- 


em 


wątpliwie ciężka, ale nie wynika z tego, że 
ja e Albowi. 
doktrynerów, budujących swą te- 


KL, 
. Ignacy Wieniewski. 
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Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 


i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


wawszy obłęd matki, gdy dziecko swe ujrzała 
żywe. Potem katusze spowiedzi — najstra- 
szniejsze katusze duszy czującej, duszy litos- 
nej, duszy na grzech bezradnej, Bezradność 
jednej łodzi śród oceanu grzechów... 

Do chorego świętego zjeżdża sąsiad ksiądz 
z lekarzem, Chce gwałtem namówić do 
kuracji. Spotykają się z przybyłym z Pary- 
ża akademikiem, głośnym pisarzem, cynii i 


wanym, który przez ciekawość pisarską chce 
zobaczyć świętego — i może opisać — i wy- 
drwić ma zimno. Księdza nie znajdują w mie- 


pustym kościele, zbie 
a wreszcie trupa 


jest, że w postaci tego mistrza 
odmalował Anatola France'a, 
odpowiedział: 

— Nie chciałem się ograniczyć ma kary- 
katurze Amatola France'a, ale — jeżeli tak 
mówią, tem lepiej. Powinno to zadowolić, 
zresztą rzadkich jego uczniów, w chwili gdy 
ich mistrz stacza się do obojętności, do za- 
pomnieria tysiąc razy gorszego od pogardy. 
Dzieło jego jest nędzne, Mówią, że to igra 
tylko. Ale jaka igra? Jgrać z nadziejami 
ludzkiemi, to oszukiwać głód i pragnienie u- 
bogiego. Może jest dzisiaj na Świecie ten czy 
ów nieszczęśnik, stworzony na to, by się 
krzepić pewnością, a który umiera w rozpa- 
czy dlatego, że autor Thais miał dowcip, 
znał język. Nienawiść sama ustępuje przed 
rodzajem zgrozy świętej, gdy się pomyśli, że 
to strawianie nadziei służyło tylko po to, by 
dawać, w ciągu więcej, niż pół wieku, star- 
cowi okrutnemu szczęśliwości profesora li- 
bertyna. Niel nienawidzę go już, Chciałbym 
tylko użyczyć dla niego z Ewangelii prze- 

tapay 
urodził się 


młody autor 


kleństwa, najbardziej tajemniczego: 
któ gdyby człowiek ten nie 
wcale” 


Słowa te śmiałe młodego pisarza dzisiej- 
szego, zdają się być murem twardym, oddzie- 
lającym dzisiejsze, odradzające się w wielkim 
celu życia pisarstwo francuskie, kierowane 
przez młode pokolenie, od starych form — 
niedowiarstwa, lubieży, cynizmu i estetycz- 
nych pokryw — egoizmu, pustki í grzechu, 


Józeł Jankowski. 


sia SS z 


poświęcony sprawom państwa | narodu. 


„Str. 8 * PR A W D ĄA* z dnia 30 maja 1926r. Nr. 22 
Hall an | (ZF — L RARE 
alio td) 
ra 
Angielka rodowita OBWIESZCZENIE. 
a A Ą dyplomowana nauczycielka udziela lekcyj Magistrat m. Łodzi podaje do publicznej wiadomości, iż zgodnie z $ 2 Regu- 
0 Zian i prywatnie | w kompletach sześcio-osobo- laminu targowego, dotyczącego targów na placach w m. Łodzi, zatwierdzonego 
u OE. A hA 5 Argia uchwałą Rady Miejskiej Nr. IV z dnia 20 stycznia 1921 roku — handel na tar- 
ul. Piotrkowska 48 lub telefonicznie 10-63 gowiskach miejskich: Rynku Wodnym i Zielonym oraz pl. Dąbrowskiego, z dnia 
26 maja r. b. może się odbywać: 
Rewia Starskiego | Rolskiego CEOOOOCOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCO a) w miesiącach letnich (od dn. 1 kwietnia do dn, 30 września): .we wtorki 
BAMBZWRZESDUZAWRZESCAMCÓUWIKNEŁ i piątki od godz. 5-ej do 17-ej w pozostałe dni od godziny 5-ej do 13-ej. 
b) w miesiącach zimowych (od 1 października do dn. 31 marca): we wtorki 
i piątki od godz. 7-ej do 16-ej w pozostałe dni od godz. 7:ej do 13-ej. 
s ») Przewodniczący Wydziału Przedsiębiorstw Miejskich 
JID II Wiceprezydent: (—) W. Wojewódzki. Prezydent: (—) M. Cynarski. 
| | | ść ZO O O OO O OOZZA 


STER" omawia najaktualniejsze zagadnienia 
z dziedziny politycznej, społecznej 
i gospodarczej. 
„STER' podaje informacje krajowe I zagra- 
gr 
niczna oraz przegląd prasy. 


Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 


Gazeta bilerdtka 


Fabryka Fajansu LAW | 
pan, Stanisław Mańczak | 


ukazuje się 1-go i 15-g0 każdego Chodzież (Wielkop.) 
SPEC Ogłoszenie. Adres telegraficzny: „FAJANS CHODZIEŻ* — — — Telefon Nr. 2. 
EEJ 


Radakcja | Administracja: Warszawa, Plac Napoleona | m. 14 
tel. 412-44, konto w P. K. O. 12912. 
Warunki prenumeraty: kwart. 5 zł, mies, 2 zł, 
Zeszyt pojedyńczy 50 groszy. 


———— 


Magistrat m. Łodzi oddaje z konkursu 


jest redagowana, jak dziennik. || eksploatację kamienia w majątku „Łagiewni- 
Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy ki“ na Skotnikach na następujących warun- 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- kach: 
kuły ideologiczne i krytyczne, Interesujące RA kami 
feljetony oraz obszerną | barwną kronikę 1) płaca za eksploatowany kamień ustala 3 i ; y 
rejestrująca, Animessa. Log nadia się od sześć. metra; Garnitury umywalniane, kuchenne, 
złny literatury, plastyki, życ atralnego, 2) wydob kamien wiofsa bye mior > ; 
4 ydobywany kamień winien być uło 
0: itd. żony w pryzmy celem kontroli; serwisy stołowe, do kawy, majolika, 
Oena groszy: 3) na dzierżawcy ciąży obowiązek zasy- i wazony i wazoniki ręcznie malowane, 
Żądajcie numerów okazowych. pania dołów po wybranym kamieniu. ; > T 
Prenumerata kwart. 1,80 zl, półroczna 3,60 zł, Oferty składać należy w Wydziale Gos- bomboniery, dzbanki i galanterja oraz 
roczna 6 zł, Konto P, F. O. Kraków 406,000. odarczym do dnia 1 czerwca r. b 3 
ADRES REDAKCJI | ADMINISTRACJI: p y a wyroby artystyczne ręcznie malowane. —59— 


Kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. Łódź, dnia 25 maja 1926 roku. 


Magistrat m, Łodzi. 


IW dniu 4 czerwca r. b. międży godz. 9-fą | 31. Jakubowicz A., Piotrkowska 37: garde: 


i wW . i tac a rano a 4-fą po południu: roba. 
l | : Kasner O., Skierniewicka 3: orkiestron. 
j rzymuso 1 e cy a 1. et M, Prez. Narutowicza 35: Kaliski M., i aostakóśa 25: tremo, 
meble 


38 
39. 
Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy niniejszem podaje do publicznej wiado- | 2. Alter, Sienkiewicza 2: waga, 6 rur, stary | JD Rdza H iorta dł 7 Toki, 
A ; s A ę | op. i eg 
mości, że w dniu 2 czerwca r. b. między godz. 9-tą rano, a 4%tą po południu odbędą się śrubsztak, 42. Kielan St, Rokicińska 107: 10 kor 
przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 3. Altman 1., 6-g0 Siepola 33: - samowar, ; wegla: U : s 
sk zai WPA A - | 43, Kon I, Pomorska 67: meble. | 
1. Brudziński C., Piotrkowska 45, meble, | 33. Kuperminc A., St. Rynek 12, różny to- | $ Biterman Ż, Sienkiewicza 15: meble, | 44 Koniacski G, Napiórkowskiego 77: mer 
SWE : 5. Blum H„ Zakątna 85: meble. | 
2. Brodaty M., Franciszkańska 15, kredens. war w sklepie, 5 Boni: de .Gdaska-Ś0._ mable skie ble, / 
3. m B. Konstantynowska 57, me- | 34, Kavka S4 E news, 20, szafa, i dywany cj ; Tia 45, Lindenfeld G, Piotrkowska 189: kre- 
le, 35. B-cia Kryształ, Piotrkowska 24, pianino. i A dens. 
4, Birnbaum H., Szkolna 17, kredens, 36. Kon E, Nowomiejska 21, garderoba, 4 po RA aj Ace 46, Makówka P. Przędzalniana 107: 15 wor- 
5. Brauner M. SŁ Rynek 5, meble. 37. Lenkiński L, 6-50 Si ia 1/3, kestro AE q ; > : ków i. 
: , „ 6-g0 Sierpnia 1/3, > owicza 14: bl 
6, Bocian S., St. Rynek 13, kredens, 38, Lewiński M, L., 6-go Sierpnia 30, zegar. a ya aS Kami sę, i ; 40 | 47. Nierychlewski S, Rzgowska 100, zegar. 
1. Borowiński St„ Zgierska 53, maszyna do 39. Lewin E., St, Rynek 4, meble, * EL ae 4 A 48, Openhajm M, 6-go Sierpnia 37, meble. 
5 e ia SŁ, Franciszkańska 50/52 40. ochki H. i S., Podrzeczna 11, me- | 14, Paszkowski H., Słowiańska 5; maszyna | 49 Furra B., Pańska 68, pianino, 
" kredens i j rg! o szycia. Tee edens ; , | i 
s 41, Lang A, Nowomiejska 21, meble. 1> „Bławat Łódzki", Piotrkowska 265: rol- | 50. Policka T., 6-go Sierpnia 35, 2 bufety, 
9, EIR M. Aleksandrowska 47, me- | 42 Malczer A., 6-g0 Sierpnia 43, lustro. 6 DA pode wage 
10 Eichi 3. SŁ Rynek 6, 25 kia, skór 43, Moszkowicz D., Nowomiejska 21, lustro. | 13. Bielajew S., Piotrkowska 63: 40 kołder. | 51, Poznerson J, D, Pańska 18, zegar, ` 
A AC M DPS g. skór, 44, Orenbuch W., St Rynek 13, szafa. 14. Berkenwald P., Sienkiewicza 22: garde- | 52, Przybylski J., Nowokrótka 16, meble. 
11, Fridensztab L, Brzezińska 82, pianino. | 45, Pludwiński T,, Zachodnia 33, meble. roba x D, Zawadzka ©. A wiobiki 
2 Siarra, VC R W 46. Rawiszewski À., Kopernika 35, pianino, | 15. Boksenberg L, Sienkiewicza 22: meble. | 54 Pakułska M, Sz. Pabjanicka 26, maszy« 
WO AEO | S Rolani ii debea pana | EDR PACH JAA 
6 worków mąki. A : 49, Stasiak P., Brzezińska 95, meble, z ble, kasa ogniotrwała, maszyna do pisa- 4 wiet Aa Sierpnia 97, moble: 
15, Grzelik M,, 6-go Sierpnia 10, meble, sy- 50. Sze "A Si ; i $ 56. Spiro H., Piotrkowska 66, meble, 
(osy do pemn 5 słoików, 90 bih, wódki, | 7 Spak 2, Papa Sirpa 20o Ebie; "mas ; 57. Sztybbe J., Pańska 75, 20 worków mąki. 
16. Geldbard D., Aleksandrowska 23, meble. Wa: 18: Domanowiez R Zarata 08; meble, 58. Szefner A., Narutowicza 43, meble, 
17. Gruszczyński W., Młynarska 30, szafa, | 51. Senator H., Brzezińska 7, meble. 19. Dresler W., Napiórkowskiego 100: me- | 59, Szefner I, Narutowicza 43, 3 kotły że. 
80 peroleh i ; ' | 52. Szatan N., SŁ Rynek 5, kredens, ph ky pepe tajredh kę Ia >. fazoe. 
18, Gajsler M., 6 Sierpnia 10, szafa. zi Sa R. a da gi 6, R ź praktyką > a ESEO NIDA TZZEAĆ |, Szyfman M., Narutowicza 74, meble. 
19, Goldsztajn H., St. Rynek 9, bufet 2 wagi. > jniauer o, SL Ryn í a. rys” * „| 61. Szleser À., 6-go Sierpnia 33, tremo. 
20. Grynberg M, Al, 1 Maja 21, meble, 55. Stopczyk A. Protesorska 4, szafa. 21. OR P, Nowo-Zarzewska Nr. 7: 62. Szterlic Ch. 6-go Sierpnia 33, kredens, 
21. Gliksman i Herszkowicz, Nowomiejska 56. Tajch A., Drewnowska 4, meble, rę ; zegar, 
21, 40 mtr, sukna, A Tyścr = Rabat kiiżnty ze, meble, | 22- Soni B., Prez. Narutowicza 31: a | 63, Szyler J. Słowiańska 15, maszyna do 
; j 5 réi , ; , Tygier N., Piotrkowska 38: meble, e: 3 „103 $ 4 ' 
22 eea L, Nowomiejska 21, 10 sztuk 55. Tobias H. Zolezala 1%: meble 23. Fiszlewicz B., Piotrkowska 58: meble, ję sław? j 4 
23. Halpryn L, Szkolna 17, meble, 60. Wiśniewski B„ Moniuszki 5: pianino, NA. W U Ny Sonawa A DARA 0 
24. Herszkowicz M., St. Rynek 12, kasa o- kasa. 24. Fajner As 6-go Sierpnia 37: tremo. ` edy, | ; 
ZEŃ » y t ZOK IE ] 25. Fajn J., Piotrkowska 200: meble, 65. Stanicki I, Pańska 13, biurko, fotel. 
gniotrwała, 61. Wiślicki A. Pańska 12: meble, kasa s ; ; $ 
25. Hochman 5. Traugutta 5/7 A ogniotrwała 26. Feliks A., Piotrkowska 37: zegar. 66. Szrajber K., Nowokrótka 12, stół, 
Ta da PETE SRC 62. Wolf J ny Si ia 10: kred 27. Gomuliński Z., Kilińskiego 97: meble. 67. Szaniawski T., Piotrkowska 126, 5 sto- 
26. Polman R. Wahodia BA; zed “x KIER r IA T ens. 28. GRE Pii pepe 56: meble. dą pią * M 
t IRR A sa; , cz I; 6-go Sierpnia 10: pianino. | 29. erg H., 6-go Sierpnia 33: meble, 68, Timm E, 6-go Sierpnia 39, meble. 
21. kenir F., Zachodnia 29, rozmaite fu- 64. Wiązowski A. Szkolna 17: pianino. 30. Grynszpan H, Piotrkowska 70: zegar. 69. „Textylia”, Wólczańska 73, 2 bele to 
29, Kowalczyk J„ Cegielniana 25, pianino. piwiarni, | ; anken A., Sienkiewicza 22: otomana. . K G. , 2 lustra, 
30. Kasctnicii As ER 15, sa, 66. Woskowicz St., Brzezińska 106: szafa, 33. Hirsz R, Gdańska 68: meble. zk Yora e psi gasi dk 
31. Kalkbrener P., b-go Sierpnia 26, powóz, * 67. Zacharjasz A., Plac Dąbrowskiego Nr. 3: | 34, Hendeles D., Kilińskiego 44: meble, ma- 73. Zandbezę J Poonia 152 neb! 
kasa ogniotrwała, | meble, szyna do szycia, pianino. 74. Zalewski B., Soshowa 8/16 aeie R 
32. Krauskop E., Piotrkowska 31, meble, | 68. Zylberszac H., Aleksandrowska 10: me- | 35. Jakubowicz S., Węglowa: 10: meble, 75. Zarzewski z, Pomorska 1, kredens, 
maszyna do szycia. ble. 36. Jakubowicz N., Zawadzka 3: 3 stoliki. tremo. 


3 = r: x z —— Áe 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- | Drobne 10 groszy za wyraz, 


li się na 4 szpalty. | milimetr wysokości w jednej szpalcie. | limetr wysokości w jednej szpalcie. 
p = = m2 m ak PA OE 9 A nm m nn m m A A EN ZAK O 0 NE Z 1 MOZ Ma TE ZA M M OM M | 0 e r z a W p 
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Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Pictrkowsie 58 


